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pedycji ul. Charążczyzna 31, w biurze dzienników S. SOKOŁOWSKI 
I SKA Jagiellońska 7, w b urach dzienników i trafikach. — Listy należy 
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P R E N U M E R A T A .
miesięcznie

we Lwowie bez d o s ta w y ..................................................................4000 — THk.
we Lwowie z d o s ta w ą ............................................................ - • 4500 — V!ik.
z przesyłką pocztową w P o lsce .............................................. 4300 — TTtk.
z przesyłką pocztową w innych państw ach............................  6000 — TTlk.

Wszystkie og!os?enia przyjmuje Administracja ,,Gazety Lwowskiej", 
Lwów. ul. Podwale 3, w godzinach od 8 —2 i 5 —7 i biuio 3. Sokcłos- 
shi i Ska ulica Jagiellońska 7.

M  liilolM mmi
Świadom y sw ych  zadań chirurg, operując 

wrzód złośliw y, nigdy nie pozostaw i w  organi­
zmie choćby najdiobnjedszych cząstek zwyrodnia­
łych. Poucza go bowiem wiedza i doświadczenie, 
iż takie pozostawione szczątki schorzałej tkanki 
stają się punktem wyjścia dla dalszej iniekcji, za­
grażając zniweczeniem  całego celu operacji.

Koalicja, przystępując w7 W ersalu do chirur­
gicznego zabiegu, który miał uzdrowić Europę, 
Wywiązała się z zadania sw ego  bardzo nieudolnie. 
Operację przeprowadzono zapłytko i tiiedość ra- 
dykaiiniie. „Aby zbytnio nie bolało pacjentki!“. 
Pozostały tym sposobem w  ranie zalążki wtórne­
go zakażenia, które szybko szerząc się, sprawiło, 
że znowu wstrząsają Europą raz poraź gw ałto­
wne dreszcze i trawi ją złośliw a gorączka-

Należało złe w ytrzebić, aż do ostatniego 
strzępka, należało gruntownie usunąć złogi zgni­
tej etyki politycznej, jako przyczyny choroby. 
Niewątpliwie bowiem poza splotem  stosunków  
ekonomicznych, chętnie wysiewanych dzisiaj jako 
istotny pow ód św iatow ej wojny, kryje się jeszcze  
głębsza przyczyna: zanik poczucia sprawiedliwo­
ści, zatrucie ideą gwałtu.

Skutkiem tego traktat wersalski zaplątał się 
>’ sprzecznościach. Nóż1 niewprawną ręką popro­
wadzony naruszył niejedną z  zupełnie zdrowych  
tkanek, a oszczędził samo ognisko choroby. Niem­
cy ocalały nieuiszczuiplone w  sw ej sile. T,o w ięc  
z Ie, z którego poczęło się całe n ieszczęście Eu­
ropy, utrzymało siię przy sw ych  diabelskich pra­
wach. Także „idea”, przez nie reprezentowana, 
zagłada w szelkich idej na korzyść srily pięści, 
Ppzostała nietkniętą. Poniew aż zaś wojna w y ­
niszczyła świat, tem butniej w ięc  bakcyle teuhań­
skiego ducha rozwinąć się zdołały, tem shlniej za­
mącają równowagę sił, tem groźniej hamują po­
stęp ku lepszemu.

W ytw orzył się stan powszechnej niepewno­
ści. Ludy (i państwa jęczą pod jego jarzmem. B ez­
miar kłam stw i św iadom ych poknzywcfzeń unosi 
się nad głowam i ludzkości. „Sauve, quq petit ’ 
słychać to z za tego, to z za  ow ego w ęgła.

D oszło  do tego, iż aby przyjść w  posiada­
nie praw sw ych , niemasz innej rady, jak siłą je 
zabrać. Francja długo wahała się, zanim w eszła  
na tę  drogę. Próbowaiła różnych sposobów  dla o- 
siągraięcia celu po dobremu. Cierpliwie zasiadała do 
stołu kanferemcy.j, przy którym próbowano ją 
podstępnie ograbić, czekała, by otw arły  s ię  oczy  
na to urągowisko z  prawa — aż w  końcu musiała 
przecież jąć się czynu.

Jakże to smutne dla naszych czasów  św ia­
dectwo! Co gorsze: jak niebezpieczna teorja!

♦ Z jednej bowiem  strony do ratousiowskich na­
paści zachęca ona każdego, ikomu choćby w yda się, 
t e  silny w  garści, z drugiej zaś strony cóż począć 
mają ci w szyscy , którzy czują całą niesprawie- 
idliwość, jaką wyrządza im dzisiejszy układ Eu­
ropy, a nie mają dość sił po temu, by kułakiem  
Pomiędzy oczy u g o d z ić  tego, c zy  ow ego bravo,
W c h o d z ą c e g o  im  w  dirogę.

Z załamanymi rękamli spogląda z w yżyn y  
Iduch dziejów na to potworne kłębowisko dzisiej­
szej polityki europejskiej, jakie w ytw orzyło  się 
skutkiem niedokładnej operacji w W ersalu.

Litwini wHrsczyii mterytorium Hłajpedy.
„Memeler-Dampf-Boot” donosi z Kłajpedy, że  

w ysoki komisarz m ocarstw sprzymierzonych W 
Kłajpedzie w ydał do ludności Kłajpedy odezw ę  
wskazującą na to, że wielka ilość ochotników li­
tewskich wtargnęła na terytorium Kłajpedy7. Jako 
przedstawiciel mocarstw ententy w ysoki komi­
sarz w ystąpi za pomocą wszelkich środków prze­
ciwko naruszeniu obszaru kłajpedzkiego. O dezwa  
w zyw a Ludność do zachowania spokoju i oddania 
się normalnej pracy. W  końcu oświadcza w ysoki 
komisarz, że  powierzonego mu pazez m ocarstwa  
stanowiska nie opuści.

W edle dalszych doniesień Litwini obsadzili 
część Bajory na pograniczu kiajpedzko-literwskiem 
na północ od Kłajpedy. Słychać, że regularne 
wojska litewskie przeszły granicę na zachód od 
Bajory i posuwają się w  kierunku południowym  
na Kłajpedę.

W ładze koalicyjne w  Kłajpedzie w y sła ły  część  
załogi francuskiej tia uatach na pogranicze

kłajpedziko-litewskie, dokąd udał się też osobiście 
wysoOci komisarz.

Jak donosi „Mc-meier Dampfboote11 w w yso­
kim komisariacie oświadczono, że emitenta wy-szle 
do Kłajpedy okręty wojenne, by w esprzeć wojska 
Okupacyjne. i

Donoszą daiei z Kłajpedy: W .związiku z akcją 
litewską zmierzającą dc zajęcia obszarów Kłajpe­
dy ogłoszono manifest podpisany przez osobisto­
ści, które były członka nń komitetu dla oswobo­
dzenia L itw y mniejszej- Komitet zamianował b .' 
dyrektora krajowego Zimanajdtsa prezydentem j 
krajowym Kłajpedy. Radę krajową i dyrektoriat 
krajowy zniesiono. Zamach stanu, jak powie-1 
dziano w  manifeście jest dziełem prawa i spra­
wiedliwości. Równocześnie pojawiła się w  Kłaj­
pedzie odezw a podpisana przez komunistę litew­
skiego Dałwelajtisai, zwracająca się do proleta­
riatu i zapewniająca, że nadszedł czas jego pano 
wania.

W ęgrzy niepokoją Rumunię.
W B ukareszcie  o g ło szo n o  n s s lę p u ją c y  k o m u ­

n ika t u rz ę d o w y : U biegłej nocy (z 9 na 10 b . m d 
o d dz ia ł w o jsk  w ęg ie rsk ich  p rzek ro czy ł pod  A radem  
g ran ic?  ru m u ń sk ą .

W obec ene rg iczn e j p o s taw y  w ojsk  ru m u ń sk ich  
o d d z ia ł w ycofz ł się na  te y to r ju m  w ę g ie rsk ie .

Z kilku in n y ch  m ie jscow ośc i p o g ran iczn y ch  
d o n o szą  o k o n c e n tra c ji w o jsk  w ęg ie rsk ich . Rząd 
rum uńsk i p o d ją ł krok), aby w .ć a iz e t r a  podcbtn : 

ie m og ły  s :ę pow tórzyć.

O m aw iając ten  w ypadek  p ra sa  ru m u ń sk a  ped  
! m ś ’a, że W ęgry m c n ie  m o g ą  w ygrać  przez s to ­
sow anie m etod  g w aftu  p rzec iw staw ia jąc  się posta  
'iow ien iom  tra k ta tu .

Z astęp c a  m in is tr a  sp ra w  zag ran icznych  M ar- 
zescu o d b y ł d łu ższą  k o n fe ren c ję  z w ęg ie is ltim  m i­
n is tre m  pełnom ocnym  w B ukareszcie .

Z Ridy Ministrów.
Z W arszaw y  d o n o szą : R ada M in istró w  na  p o ­

je d z e n iu  w dn iu  w czo ra jszy m  o b ra d  w.^ła nad  ś ro d ­
a m i  z a p o b ie g a jący m i w zro sto w i d rożyzny . U hw a- 

lor.o w n ie tL n le  w !ym celu  p rzez  M in istra  spraw  
■wewnętrznych lo z p o n ą J z e n ia  o  tęp ien iu  nadużyć w 
han d lu  p rzed m io tam i p o w szech n ęg o  u ży tk u . !o !e - 
cono K om ite tow i ek o n o m iczn em u  R ady M inistrów; 

y k w estję  zw alczan ia  d rożyzny p o d d a ł g ru n to w n y m  
o b rad o m  i p rzed łoży ł R adz ie  M in is tró w  w n ie s i i  
k tóre  um o żliw iły b y  R ządow i

w alk ę  z paskarst,vem.

Dalej po leco n o  K om ite tow i ek o nom icznem u  
R ady M in istrów , aby p rzed łoży ł R adzie ca łkow ity

program polityki wywozowej
i o rh ro n y  g ra n ic  P ań s lw a .

U .h w a lo n o  n a d to  w n io se k  M in is tra  sp re w ie -

d iiw ości w sp raw ie  zm iany  u s taw y  o u p o sa ż e n iu  
ędziów  i p ro k u ra to ró w .

W  d ru g ie j części p o s iedzen ia , k tó re  było p c -  
św ijc o n e  sp raw o m  po lityk i zag ran iczne j

R ada M in is tró w  przyjęła do  w a d o m o ś ć  
sprawo danie M in istra  spraw zagrani z n y .f r  

o u rzęd o w y , h in fo rm a c ja c h  zak cń czem a  k o n fe ren c  i 
p ary sk ie j z z ad o w o len iem  p-zekony w u jąc  się o rń t- 
n a ru sz a lu c śc i f r o n tu  a ljan tów . R ada M inistióuv 
p rzy ję ła  do w iad o m o śe i sp ra w o z d a n ie  M in isir?  
.p ra w  zag ran iczn y ch
w sprawie jncydentu na terytorjum  Kłajp; dy

Rząd po lsk i w  nocie, w k tó re j p ro te s tu je  przeciw ko 
p c g w rłc e n iu  przez L itw ę tr a k ta lu  w ersa lsk iego , wy* 
raz:ł nadz ie ję , że m o ca rs tw a  re p rezen to w an e  w Ra-, 
dzie am b asa  orów  w n a jk ró tszy m  czasie  p rz y w r ic . 

s ta tu s  q jo ,

Sanacja Skarbu Państwa.
Z W arszaw y donoszą: W czorajsze  p race  k o n ­

ferencji b . M in is t tó w  sk a rb u  w ykazały , że o b rad y  
z o s ta n ą  p ra w d o p o d o b n ie  p tzed łn żo n e  d o  sob o ty

Nie z d o ła n o  za ła tw ić  6 -c iu  zag ad n ień , n;ić 
kró cmi toczy ła  się  d y sk u s ja . O m ó w io n o  d c ty c h c -s s

• u ace sp raw y : D zieł f o u  :ii ó ~r r s

i p o ś re d n ic h , p r z e d s ię b le n tw  pań stw o w y ch , ora- 
sp raw y  w a lu to w e .

Podczas omawiania tej ostatnie] eprawy ohe - 
i byli Marsz. R ataj 1 Trąmpczytbki. 4

P ozosta ją  do om ów ien ia  d z ia ły : bu cżc  u ?y».
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U czestn icy  k o n ie ien c ji zaproszeni zost li •; 
r rzy d en ta  R zp i.e j na w ieęzć da  tea tru

S p r a w y  p a ń s t w o w e .
Z p o le c e n ia  M in is tra  s p r a w  w lw n ,  o p ra c o ­

wał na ptostała na 
zagranicznych

podstawie najnowszych ustaw

nowa ustaw a prasowa,

oparta na artykule 105 koastytucji.
7. nowo opracowanego projektu w yłącza się, 

oprawy kinematografu i widowisk, d’a których 
opracowana zostanie specjalna ustawa.

Projekt przewiduje meldunkowy system  za­
kładania w ydaw nictw  z wyłączeniem  wszelkiej 
prewencji. Zgodnie z konstytucją w czasopismach 
przewidywanie jest stanowisko t. w .  redaktora 
odpowiedzialnego- Ustawa przewiduje możność ©- 
dc brania debitu pismom zagranicznym.

Na prośbę Rządu polskiego francuskie Mini­
sterstwo marynarki postanowiło w ysłać  do W ar­
szaw y misję, złożoną z opeerów marynarki, ce­
lem

zorganizowania polsk;ej floty wojennej.

G łów m y  U rz ą d  l i k w i d a c y jn y  k o m im ik u ie ,  że  
m ieszany trybunał rozjemczy polsko-niemiecki

grudnia 1923 r. W szelkich informacji w  sprawie 
kompetencji i trybu postępowania trybunału roz­
jemczego udziela interesowanym funkcjonujące 
przy urzędzie głównym  Foksal 3 biuro w godzi­
nach od 2 do 3 popoł.

"..Przegląd W ieczoru y “ donosi, żę jeden z 
członków delegacji polskiej w  Lidze Narodów ma 
z łożyć

sprawozdanie o  przebiegu konferencji rozbro­
jeniowej

w  Moskwie- Przypadnie to w udziale Askanaize- 
miu albo Januszowi Radziwiłłowi.

W czorajsze dzienniki zajmują się żyw o  
sprawą

przyszłego  MinisUa skarbu.
W śród wymienianych najczęściej powtarzają sfe 
nazwdska: Ki zyżanowski, Habda, Grabski, Kery- 
towski, Steczkowski, a ostatnio Darowski 

Posiedzenie komisji sejmowej

do wmlki ż  drożyzną
I przedłożył termin wyciszenia skarg do dnia 31. zostało w yznapzoąe na dzień 18. bm.

Obrady Senatu.
Na porządku dziennym wczorajszego (Vl-ego) 

posiedzenia Senatu było sprawozdamio Komisji 
regulaminowej w  sprawie regulaminu Senatu. 
Wylbór 2 członków i 1 zastępcy do komisiii kon­
troli długów państwowych, odroczono do następ­

n e g o  posiedzenia.

S praw ę regulaminu

referował sprawozdawca senator Buzek, zazsna- 
żceajiiCjt&e na podstawie kóffśfyń ldjf^ lnat posiać 

da. ■ autonomie w  sprawie regnlam ihu.K otlsiytoćja  
zawiera tylko zasadnicze' przepisy, dotyczące re­
gulaminu. AtL I-szy  regulaminu zawiera ogólne 
przepisy dotyczące członków  Senatu i utraty 
mandatu. Art. 4-ty postanawia, że językiem roz­
praw Senatu jest język polski.

Senator Pasternak imieniem mniejszości do­
magał się, aby dla senatorów z mniejszości'; naro­

dowych dozv clone było  używanie na plenum i 
kmnilsjach ich języka ojczystego. Komisja rcgula- 
n toow a sprzeciwiła się temu żądaniu, gdyfż kom­
plikowało by to obrady.

Go do zmiany regulaminu wnioski odnośne 
przedkładać ma komisja regulaminowa. Nte okre­
ślono czasu na jak długo obowiązuje regulamin 
obecny. Gdzie regulamin nie wskazuje sposobu 
postępów? ria, decyduje Marszałek. Mówca prosi 
o przyjęcie regulamiluu.

Marszałek zaznacza, że nie otwiera dyskusji 
ogólnej, a głosowanie odlbędzie się nad tymi arty­
kułami, co dc których zgłoszono pisemne wnio­
ski.

Senator Posner wskazuje na sprzeczności po­
między konstytucja a regulaminem. Konstytucja 
nie używ a słow a „senator zastosow anego w  re- 
■HW SggąKgW BnHW BMW W W I 111111111 IMiU II1 I HilK3K3EESQaE^gaa

gulaminie. Mówca wie. ze wniosek o usunięcie 
lego siow a nie znalazłby większości.

Jeżeli o tern- mówię, 'w yw odzi mówca, to 
<Patego, aby niektórym nie zdawało się, iż przy- 
w ła szczA o  so d ę  ten tyouł. Senat ni-e ma tych 
prerogatyw, co senator włoski, francuski iub bel­
gijski, nie posiada bowiem inicjatywy prawodaw­
czej. Dalej -zwraca mówca uwagę na błędy ję­
zykowe.

Senator Baliński polemizuje z przedmówcą, 
wskazując na to, ż e s w yraz senator Wżyty jest 
w  or#ynaon wyborczej, a

tytuł senatora

nie w pływ a na kompeteneię Senatu. Mówca prosi 
o uchwalenie pierwszego rozdziału reguła,-dnu w 
brzmieniu podanem przez komisję.

Sen. Ka-rpiń-Ju uzasadnia i popiera w ,n‘osek  
sen. Pasternaka Sprawozdawca sen. Buzek 
wtskaziuje na to, że airt. 139 konstytucji mówi, iż 
każdy obyw atel ma prawo do rozwoju sw ej na­
rodowości, pielęgnowania swej m ow y i w łaści­
w ości ogrodowych. Nie można jednak z tego ar­
tykułu wyglmrwać aż tak daleko idących ktnsek- 
weneń.

W dyskusji nad rozddaJem drugim sen. Bu­
zek zaznaczył, że regulamin przewiduje powięk­
szenie liczb" sekretarzy z 5 do 6 co do wybg||fi 
W icem arszałków i sekretarzy, odbywać dę ma 
najpierw w ybór W icem aiszafków , a później se ­
kretarzy. Przy w yborze decyduje absolutna 
w iększość głosów . W niosek m nieiszośd proponu­
je 'wybór na zasadzie proporcjonalności, czemu 
mówca, jest pnzeciwtny.

San. Bramie wypowiada się za proporcjonal­
nością przy w yborze Prezydium, czemu sprzeci­
wia się sen. Buzek, który w  dyskusja nad rozdzia­
łem trzecim nadmienia, że zgłoszone są

wnioski mniejszości,

które w  art. 23 ograniczają działalność Senatu.' 
Do tyidh projektów ustaw  i wniosków, które matą 
związek z Sejmom lub nadesłane są przez Sejm, 
przyjęto noprawki do art. 23 i skreślono w  kon­
sekwencji art. 25, gdyż krepowałby Senat, który 
stałby się'jedynie m aszyną do uchwalania ijstaw  
nadchodzących z drugiej Izby. Mówca w jp o w .a -  
da silę: przeciwko wnioskowi dodatkowemu do 
art. 36. postawionemu przez sen. Bra jde, aby 
głos poza koleją bez ograniczeń przysługiwał' 
także spraw ozdaw cy mniejszości komisji, jak 
również sprzeciwia się analog'cznej poprawce do 
art. 40.

Sen. iWożn-iCiki ośw iadczył, że poprawki posta­
wione zostały  z świadom ością, iż przyjęcie tych
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Z tamtego świata.
PO W iE ŚC .

(Ciąg dalszyd .. , .

Sonia zw iesiła głów kę, milczała chwilę, po- 
czem, patrząc gdzieś w jeden punkt, rzekła:

— Ale ja mani ;zle przeczucia... Odprowadź 
mnie do domu. Pomów itny po drodze, 'bo wyjadę 
i dłuższy czas się me zobaczym y.

Poszliśm y pieszo. Miasto było iluminowane.
1 Tłumy zalegały uiice. Spokój nie był zakłócony  
nigdzie, ani na chwalę. Orkiestra jeszcze prze- 

1 ciągała uhearni.
W je dnem miejscu zauważyliśm y długi po­

chód. eskortowany na dworzec. Grała muzyka. 
Oddział liczył około tysiąca ludzi w  mundurach 
policyjnych.

— Dokąd ich wiodą? — spytała Sonia żoł­
nierza z eskorty.

— Na front! D ość vżvw aly  tu sobaki. Niech 
teraz zakosztują frontu.

Odprowadziłem Sonie do domu i wracałem' 
ttttcą, przy której mieszkała hrabina. Już zdaleka 
zauważyłem  w szystkie okna oświetlone.

Zadzwoniłem. O tw orzył mi Gronek i popro­
sił. W kilku pokojach słychać było rozm owę po 

, połsku. Radzono, komentowano zdarzenia. W sa- 
, tomie pastor ewangelicki, w ygnaniec Polak, b u ­

dź# -zczególpw ’0  omawfał rewolucję francuską 
( t tfj7ftsr&\viągu.ru i itrj pierwsze fazy do dzisiejszej, 
jłfcy isfsćc i NU mogłem siuebać dłużej, bo wtaśaie

Gronek poprosił mnie do gabinetu lirabiny. Sie­
działa w  fotelu, widocznie osłabiona, aie z tw a­
rzy znikła już bladość, a miejsce jej zajęły g o ­
rączkowe wypieki.

P o  pokoju przechadzał się generał Zaleski i 
w yd aw ało  mi się, jakoby był wzburzony.

Hrabina nie pozwoliła się pocałow ać w  rękę.
— Teraz wolność, równość, doktorze.
— Pani hrabina zdrowa, bardzo mnie to 

raduje.
— Nie m ów pan hrabina, bo generał słyszy . 

Gzy pan wie, że ekscelencja mnie posądzał o 
podszywanie się bezprawne pod obce nazwisko 
ii tytuły.

— P ow iedział mi' to sam. Dobry w ieczór, 
generale. Winszuję występu. Świetny. Oidyfby mi 
kto przed kilkoma dPami był powiedział, że...

— No, no, różnie bywa. Kalejdoskop furczy... 
Zmieniają się sytuacje... role... stosunki — nawet 
trony dziś niepewne... — mówił z w erw ą gener 
rał. — Cjalbeł się w  tern w szystkiem  zorientuje...

— A ja jestem zonemtewana, generale — 
i proszę w ierzyć, iże kobiecy instynkt rzadko 
dody zawodzi. Pan rniusi się zdecydow ać zaraz, 
dziś j e s z c z e  na mój projekt... Doktorze — z w t ó -  
ciła się ku mnie — czy doktor wstąpiłby naprzy- 
kład dziś, w tej chwili, w  szeregi wojska — 
polski ego?

Zd-białem. Chciałem coś rzec, lecz hrabma 
ciągnęła dałej:

— Nfiema chyb? Polaka, któryby nie przyznał 
racji memu projektowi. Inna rzecz, że nie w szy ­
scy  pójdą, dosyć jest jeszcze zaślepionych — uic 
:uogę rzec tchórzów, alt niedołęgów. Czy bez- i

warunkowo mam i pana do nich zaliczyć, 
generale?

— Ależ... hratinc... to w szystko  spadto tak 
nagle...

— Wcalle nie nagle. W iedziałam o tem dwa 
Cni przed mojem uwięzieniem, tylko w y w szyscy  
nie wiedzieliście, zaślepieńcy...

— Ależ, hrabino, w  jakim celu, po co or­
ganizacja wojska?

— A choćby i dla naszej w łasnej obrony. 
C zy pan może izareczyć, że ten rozentuzjazmowa­
ny diziś i spokojny, rzekłabym  m ajestatyczny' 
tłum nie rzuci się jutro na składy spirytusu, na 
sklepy, na inteligencję, a przedewszystkiem  • na 
w ygnańców , na te rzesze, które nędzę i zarazę 
szerzą, bezrobocie potęgują?... Kto obroni te rze­
sze ? A czy pan m oże przysiąc, że jmro nie 
dorwie się do w ładzy jaki szaleniec, jaki Ro- 
litesipierre i nie zaczrre praktykować jego metod? 
Jeśli Polacy będą mieli swoje w łasne oddziały 
w o śk a  — w ów czas muszą się z nimi liczyć 
choćby najdrożsi szaleńcy.

— Aie jak? Za oo? Na to w szystko  trzeba 
grubych miijonów. Kto je da?

— Będziemy — (zdobywali. Naród nasz jest 
ofiarny fi w danej chwili muca na szalę w szyst­
ko, oo .rta. Z iłem  — oto księga... Czyje pierwsze 
w  niej znafldzfe się nazwisko, geoeraśy?

— A no — n.ech będzie moje...
I podpisał się zam aszyście.
— Niech żyje ąrmja pofcskal — po­

ważnie hrantei _  Dtoksarze, padd*»

(Ciąg dalszy nastioJJ v
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sprowadzi Senat <Io roli instytucji mającej tylko 
ponownie rozpatrywać ustawy, przyRfe przez 
Seam i proponować poprawki, aby Sejm zastano­
wił sśf jeszcze rae nad temi ustawami. Co do 
tych wniosków, o których m ów i sen. Buzek, to 
są one też uwzględnione w  konstytucji i mogą 
być wnoszone w sposób tam określimy. Gdyby 
ar.:. 23 przytyty został wbrzmieniu mniejszości ko­
misji, to m ówca wystąpi w  tej sprawie z .odpo­
wiednią poprawką. Mówca proponuyie skreślenie 
art. 37 co do wracsków formalnych, zaś co do 
art. 33, który ogranicza czas drugiego przemó­
wienia do 5-ciu minut, proponuje poprawkę, aby  
czas ten przedłużyć do mij|ut 15.

Sen. Posnpr w  odpowiedzi stwierdza różnicę 
* w . poglądach na Izbę Senatu. A jeszcze raz po­

wtarza, że konstytucja stoi ponad nami i inter­
pretować jej nie wolno. M ówca popiera wniosdk 
sen. Woźmiidkiego-

Naistępnc przemawiali sen. Braude i Nowo­
dworski, który dcwodzil, żc

Konstytucja musi być interpretowana 
ponieważ inaczej doszłoby do absurdu. Senator 
Zubowicz, cytując opheię kom entatorów konsty­

tucji, ośw iadczył, że senatowi nie Ifsyslugiije  
prawo inicjatywy ustawodawczej.

Bo rozdziału IV. si-n. iKiędzior zaproponował 
poprawki stylistyczne.

Sprawozdawca Birżek w  adpoY.óedzi senato­
rowi Braudemu ośw iadczył, że komisja regulami­
nowa po długich debatach przyszła do przekona­
nia, że rzeczą najbardziej wskazana jest podział 
na siedm komisji oprócz regulaminow-ąi. Co do 
art. 60 m ówca zauważa, że pierw szy ustęp doty­
czy obecności posłów  sejmowych u*i posiedzeniu 
komisji Senatu, leży w  interesie y/spółpracy ajw 
ciał.

Min. sprawiedliwości Makowski w  "imieniu 
Rządu zaznaczył, że nie zdaje mu się. aby po­
trzebę tajności trzeba było posuwać do stw orze­
nia zupełnej tam y m iędzy Senatem a Rządem, 
który jest bądź co bądź emanacją parlamentu. 
M ówca proponuje, aby w  wypadkach zarządze­
nia tajności dopuszczano do rozpraw ze stroni* 
Rządu Ministrów.

Sen. Buzek zgadza się na propozycję Ministra.
Na tem rozprawę zakończono.

Sankcie karne
p rze ciw  sabotowania traktatu  w e r  

salskicgo p rze z Niemcy.
AKCJA DYPLOMATYCZNA.

Nota francuska, wręczona rządowi niemiec­
kiemu wczoraj po południu oświadcza, że na sku­
tek uchybień suwieindizioinycili przez komisję od-, 

.szkodowań, a popełnionych przez Niemcy w  w y ­
konywaniu programu komisji odszkodowań w  
sprawie dostaw  w ęgla i drzewa dla Francji, a 
Zgodnie iz ipostaflowiemiami par. 17 'i 18 aneksu 
t .  części VIII. traktatu wersalskiego, rząd fran­
cuski uchwalił w ysłan ie do Zagłębia Ruhry spe- 
cjatoej komisji kontroli składającej się z tożynie- 

jrów uposażonych w niezbędne pełnomocnictwa 
w  tym  celu, alby spraw ow ać nadzór nad działal­
nością m iejscowego syndykatu w ęglow ego, oraz 
aby za pomocą rozkazów w ydaw anych przez 
przewodniczącego komisji »ułż to syndykatowi 
w ęglow em u, już to niemieckim w ładzom  trajns- 
portowo-komunikacyjnym zabezpieczyć ścisłe  
w ykonanie programu ustalonego przez komisję 
odszkodowań, jako też aby przedsięwziąć w szel- 
4d'e środki niezbędne dla uiszczania odszkodowań. 
(Rząd w łoski postanowił, aby również inżyniero­
w ie w ło scy  wzięli udział w  akc:i pow yższei. 
■Rząd francuski ośw iadcza z naciskiem, że w ysy ła  
do okręgu Rubry poproś tu tylko komisję Inżynie­
rów  i urzędników wi celu wyraźnie zakreślonym, 
a mianowicie w  celu zapew ńieiła  poszanowania 
ze strony Niemiec dla zobowiązań zawartych w 
traktacie wersalskim.

Nota zaznacza w  dalszym ciągu, że w ysłane  
■ do Zagłębia 'Ruhr wojsko ma aa  celu ochronę ko­
misji iułżynierów i zabezpieczenia przeprowadze­
nia powierzonego komisji: mandatu. Rząd francu­
ski liczy na dobrą w ole rządu niemieckiego A 
w ład z lokalnych. W  wypadku, gdyby prace ko- 

1 misji lub zainstalowanie wojsk natrafiło na prze­
szkody lub przeciwdziałanie ze  strony władz lo­
kalnych, będą natychmiast zastosowane wszelkie 
środki przym usow e jakie uzna się za niezbędne.

„Daily Tełegr.’’ donosi, że ambasador fran- 
: cuski w  Londynie iprzylbył wczoraj w ieczorem  
do urzędu spraw zagranicznych celem poinformo­
wania rządu angielskiego o zamiarach rządu fram 
cuskiego. Ambasador frantouski podkreślił, iż 
Francja pragnie utizym yw ać nadal przyjazne i 
serdeczne stosunki z Anglją. Ochrona wojskowa  
byłaby zbyteczna gdyby w szy scy  alianci zgodzili 

'się współdziałać z planem francuskim. To o- 
świadczenie zdaniem „Dahy Telegr.” przyspie­
szano zwołanie posiedzenia gabinetu angielskiego.

O B O Z O W ISK O  FRANCUSKIE W  NADREN.II.
'Jak telegrafują z Essen, Dusseldorf ma w y ­

gląd obozowiska wojskowego. W szystkie szkoły  
i budynki biurowe pełne są wojska. Ciągle na­
pływają now e transporty wojsk w szystkich ga­
tunków broni. Włardzc wojskowe rekwtrują są- 
jagphidi". W n a»  ■wala-s£a.««ciaa lwłUżc w ła­

ściciele stawiani będą przed sąd w o rk o w y , a sa­
mochody będą skonfiskowane. Ruch kolejow y do 
wczoraj nie doznał przerwy.

„Petit Parisietn’’ dortetsi: Technicy, inżyjie- 
rowie, górnicy i inni urzędnicy stojący pod roz­
kazem' generalnego inspektora Goś te oczekują w  
Dusseldorfie na rozkazy generała de Goutte. 
GIówi.tck1o w odzący armją gen. de Goutte udał się 
do Dusseldorfu. W edle doniesień „Libertć” diwio 
dyw izje belgijskie połączą Się z wojskami fran­
cuskie mi.

Przekroczenie granicy przez wojska francu­
skie nastąpiło wczoralj o godz. 6 rano koło Kett- 
wick. Kawaleria francuska f piechota z automo­
bilami pancernymi wyruszyła dwiema kolumnami 
w  kierunku na Essen,

Do Essen przednie straże wojsk francuskich 
przybyły d. 11. Ibm. o godz. 9.30 rano.

AMERYKA W YCOFUJE S W E  W OJSKA  
W YRAŻA NIEZADOWOLENIE.

Z W aszyngtonu telegrafują: Rząd Stanów  Zj- 
odiwolał wojska amerykańskie z Nadrenii. „News 
Agence“ podaje, że transportowiec w ojskow y  
Saint Mlhiel otrzymał rozkaz odpływięcia z N. 
Jorku do Europy dla zabrania 'tych wojsk. Ame­
rykańskie sity w  Nadrenji liczą około 1500 żo ł­
nierzy.

W edług informacji nadeszłych z W aszyngto­
nu postanowienie Połncaregc co do obsadzenia 
7agtę<bia Ruhry uważane jest tu za odrzucenie 
projektowanego przez Hardinga zwołania m iędzy­
narodowej komisji bankierów, dla ustalenie zoiboi 
wiązań repairacyjnych Niemiec. Potwierdza się 
również wiadomość, że ambasador amerykański 
w  Paryżu otrzymał polecenie zakomunikowani, 
rządowi francuskiemu niezadowolenia Ameryki z 
powodu stanowiska Francji, jednakże nie w yraża­
nia oficjalnego protestu.

NIEMCY BIADAJĄ I GROŻĄ.
Na onegdajszem posiedzeniu komisji parla­

mentarnej dla spraw zagranicznych kanclerz Cu- 
no w y g ło s i mowę, w  której twierdził, że Niemcy 
uczynili pod względem  materialnym i fizycznym  
w szystko, co było w  możności i doszli do osta­
tecznych granic. Zrzekli się także zamiaru re­
wanżu (? '). Belgia i Francja złam ały traktatw er- 
salski, co m dże doprowadzić do poważnych kon­
sekwencji. W  końcu 'kanclerz ośw iadczył, że rząd 
niemiecki', odw ołał ambasadorów niemieckich z 
Paryża i Brukseli i założył .protest przeciw akcji 
Francji w e w szystkich państwach oraz zawiado­
mi f o wstrzym aniu w szystkich świadczeń nie­
mieckich w  stosunku do Francji i Belgji.

Kanclerz R zeszy zwoła t na piątek oo połud­
niu do Berlina posiedzenie prezydentów rrrini- 

i-urów krajów R zeszy.

Parlament R zeszy, który pierwotnie miał się 
zebrać dopero w  najbliższy wtorek, zwołany już 
został na sobotę 13. bm. godz. 14. Zwołanie to 
pozostaje w  związku a  obsadzeniem Zagłębia 
Rtrhry. Oczekują, że rząd złoży w sobotę w par­
lamencie oświadczenie.

Najotiższa iriedzieh ma być ogłoszona jako 
dzień żałoby w  calem państwie nierricckiem. 
Rząd .pruski urządza w sobotę we w szystkich  
szkołach uroczystość żałobną.

Istnieje plan zwcład'3 zgromadzeń publicz­
nych przetz w szystkie stronnictwa, aby całą lud­
ność skłonić do wyrażenia protestu przeciw akcji' 
francuskiej.

Rząd niemiecki zamierza również zabronić 
wszelkich publicznych widowisk p”zez cały ozas 
trwania obsadzenia obszw u Essen.

W szystkie stronnictwa politycznie w Essen 
zgodziły się na półgodzinną przerwę pracy na 
znak protestu. 11. bm. o  godz. 11 raiło syreny o- 
znaijmiły rozpoczęcie i zakończenie strajku de­
monstracyjnego podczas, którego biły wszystkie 
dzwony. Tramwaje i środki lokomocji zostały  u-, 
nieruchonrione na 10 minut.

„N. Fr. P resse“ donosi z Esisen: Wskutek
przeniesienia syndykatu w ęglow ego do Hambur­
ga entenlta będzie musiała pertraktować z po- 
szczególnem i kopalniami i nie może korzystać ł 
pracy organizacyjnej syndykatu. W szyscy przed­
stawiciele przemysłu, kierujący imżyniarowie i dy­
rektorowie natychmiast po wkroczeniu wojsk 
francuskich opuszczą Zagłębie. Członkowie syn­
dykatu postanowili nie ułatwiać Francuzom pra­
cy  i stawiać im opór na każdym  ■ kroku. Gmęch 
syndykatu jest zupełnie opuszczony.

Prasa berlińska w zyw a ludność Zagłębia do 
biernego oporu posuniętego do ostateczności.

KRONIKA.
Kalendarz. Sobota, 13 sfyctnia. Rz.-kat.: t i -  

'arego. —  Gr.-kat.: Melanji. —  Słowiański: Bo* 
gomira. ______

Kelen iy odip lew i Chór D.uharzy drfow * 
sk ch  w u e l  i-.h dr.ia 14 b. m. o god~. 11 przec- 
pcłudiiiem w kościele OO Karmelków.

—  fem n ik  ś. p. Jana Galla. Zebranie kour- 
e u w sprawie pomnika ś. p. Jar.a G 1!3, odbędzie 
ie jutro, w sobotę o godz. 7 wieczore n w lokalu 

„E:Iia*.
—  Pogrzeb ś. p. g e i e i a a  Zygrdłowicza, do­

wódcy VII. O. K. odbył się w Toruniu d. 10  b. m 
przrd południem. O godzinie 10 rano oficerowie 
D. O. K. przynieś! t utnnę ze zwłokami do ko- 
śc o la  garnizonowego. Oddział wojskowy korpusu 
toruńskiego usiawiony przed koś:iołe;n sprezento-  
wfeł breń. Po ustawieniu trumny na katafalku, dzle- 
; sn dowedztwa O K. Vf11- ks. prałat Sienkiewicz, 

odprawi Mszę św. i tgzekw e. Po egzekwioch ufer* 
rnował się poci ód, w pochodz ę niesiono wieńce, 
między inr.emi od Prezydenfa Rzeczypospolitej, łł d 
grobem ptzemówił gen. Szerda-Tccdorsśi, podkre­
ślający wybitne zasługi zmarłego na polu stwórzc­

ie typu oficera polskiego.
—  Ruch kolejowy. Począwszy od 2 0  gru­

dnia 1922  p owadzą pociąg! pospie-zne Nr 204  
(Lwów odjazd 18'0b) i Nr. 203  (Lwów prjv\at:t 
8*25) codziennie po jednym wagonie w p< ł *śc 
pierwszej i polew e drugiej, ■ oiaz po dwa wsg< r.v 
rzeciej klasy dla bezpośredńej komunikacji L . óo. - 

Katowice przez Kraków-Driedzice. Przyczem m ęrr>< 
Dziedzicami i Katowicami przejazd oćbywrć się 
bjdzie pociągami osobowemi. Fr yjazd do Kaicwic 
godzina 9 ‘05, odjazd z Katowic godzina 2 2 1 5 .

Z dniein 15 stycznia 1923 zostaje zmieuioi y 
rozkład jazdy pcc:ągów kolejowych na kolcji loks:- 
uej Drohobycz-Tfuskawiec Zdrój, Zmienione rozkla 
rfy jazdy pociągów uwidocznione 5ą w dodatkach 
Jo plakatowego rozkładu ważnego cd 1 czerwca 
i 922 r.

—  Odebranie debitu pocztowego. M nis iet-
stwo spraw wewnętizuycb < deb.ało iia ncdsiawlc 
§ 26 ustawy prr sowej z .17 giudnia 1862 debit 
.ocztowy aziennikawi „Arbciter Ze!tucg“, wydawa- 
tmu w Wleo’n'u.

Zarazem wydano zakaz rozszerzania tego dzien­
nica na obszarze ziem polskich, oraz nakaz czuwa- 

ia nad wykluczeniem prze yfek tege dziennika t 
hrotu pocztoweg - i kolejowego.

—  Porfwylszsnifl fo^yfy osobowej i bagażo- 
w.J ua koić. ■ »vązkc torowy.h. Minister kS e i  te*
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laznych zarządzi! w . o  z m.i.u>L z Miiiis.ia;  
Skarbu o n  z Przemysłu i tia .:dlu p od w y ższ c ie  ta­
ryfy osobowej i b f?sżo  . ej na was! oborowych ku- 
lejach państwowych i prywatny.h, znajdujących się 
w zarządzie pańsiwow;, m, p.łożonych w obrębie 
Dyrekcyj kolei oaństwowycń w W ars:awi\ Rado­
miu, Wilnie i Lwowie. OJtąd wynos ć będą op» t-> 
za f-izejazd osob w k:asie trzeci ej 70 Mk. zaś w 
klasie drugiej 105 * i;. od osrny i kilometra. Z 
przewóz b tg j iu  opł;. c i  się id  :taż-"ej sztuki wag 
do 50 kg. 3fi5 Mk., zaś porad 50 do 100 kg 
670  Mk. za uażde 10  km- Opłaty zj przewóz prze- 
syłek nadzwyczajnych ustalone zostały na 670  Mk. 
od każdej sztuki wagi do 50 kg., zaś na 1340  M . 
od każdej sztuki wagi ponad 5 0  dr 100 kg. z 
każde 10 km.

Rozporządzdnie to weszło w życie z dniem 9 
'stycznia br. a odnosi się w okręgu lwowskiej Dy­
rekcji Kolejowej do Kolei wąskotorowych Przewor^A- 
Dynów i Nowy Łupków —  Clsna.

—  Zw iązek pracującej inteligencji polskiej 2 
Rusi zawiadamia swycn czicnkow, że roczne walne 
zebranie Związku odbędzie się we Lwowie 28  b. m 
o god?. 3 po południu przy ul. Ruiowshiego 10 
Wrazie niedojścla do skutku zebrania o tej godzi­
nie, odLędzie się ono tego samego dnir o godz. 4

—  Komit t  Budowy I!. Domu Techników
przystyruje w najbi ż3;ym Czasie do wydania jedno­
dniówki z okazji „Duia Technika". Jednodniówka 
ta znacznej objętości zawierać będzie obok odezwy 

,do Społeczeństwa, bilansu dotychczasowej akcji ko­
mitetu i zdjęć z budowy, kalendarz na rok bieżą y, 

loraz obfity dziaf literacki i reklam rwy. ze wzglę 
Idu na to, że jednodniówka ta rozejdzie się w dzie­
siątkach tysięcy egzemplarzy po całym kraju, po­
sa d a  ona pierwszorzędną siłę reklamową. Zwraca­
jąc na powyższś uwagę sfer interesowanych w re­
klamie, apeluje zarczen Komitet gorąco, zwłaszcza 
do P. T. Kupców i Przemysłowców o zamieszczenie 
własnych ogłoszeń reklamowych w jednodniówce.  
Ufamy że społc^z ńslwo poprze godnie inicjatywę 
m odzieży technickiej i dopomoże jej w tem przed- 
■=ięwzięcu. Zgło:.zen:a orzyjmu e Sekcja Propagandy 

,Komitetu Bu owy II. Domu Techników, ul. Leona 
Sapiehy 1. 55.

—  Bal techniclti. Wielki bal maskowy ogói-  
no-technicki . d b d z ;e się w ostatki karnawału. Mło- 

Idzieź technicka wszystkich wydzia’ów zrzeszona w 
Tew. b A łn e j  r omocy i w kolach nankowvch, oraz 
Komitet budowy II. Domn techników wyłoniły ko­
mitet bslowy, który przedsięwziął wszelkie kroki, 
celem uczynienia go najświetniejszym balem karna­
wałowym. 7nakomita tradycja balów technicklch 
ściągnie niewątpliwie tłumy doborowej publiczno­
ści, zwłaszcza, że przyświeca zabawie szlachetny 
cel niesienia pomocy studjującej młodzieży techni-  
ckiej i dopomożema jej w budowie własnego demu.

—  Za.ząd teatrów  miejskich w  Warszaw e
■wys ąpił do Magistratu z wnioskiem o podwyżkę 
cen biletów o 5 0  prc.

—  t  Konstantyn grecki zmarł wczoraj w 
Palermo.

—  Zebranie tow arzyskie urządza Kasyno 
i Koło Iiter.-art. w soi.otę dnia 13 stycznia 1923  
o godz. 8 wieczorem. Orkiestra braci Osadów. Strój 
wizytowy. Lista dla gości poleconych wylóżona w 
sekretarjacie. 1 •

— Polskie Tow. filozoficzne. Jutro, w so­
botę odbędzie się o godz. 8 wieczorem w semina­
rium filotoficznem Uniwersytetu (gmach posejmo- 
wv) 237 posiedzenie naukowe, na którem pi#f. dr. 
Stefan Banach wygłosi odczyt p. t.: „O pozornych 
paradoksach matematycznych*. Wstęp dla członkóu 

{bezpłatny, dla gości wprowadzonych 500  Mk., dl 
(młodzieży akademickiej 100 Mk.

—  Z Uniwersytetu ludowego im, Adarm 
Mickiewicza. W poniedziałek, 15 b. m., o 6*15 wie­
czorem przy ul. Bourlarda 5, wykład asystenta Uni­
wersytetu Jana Kazimierza dr. Mierzeckiego p. t.: 
, 0  skutecznem zwalczaniu chorób wenerycznych" 
część II.

We wtorek, 16 b. m., o godz. 6 ‘15 przy ul. 
Bourlarda 5, wykład I. asystenta Instytutu dentyst. 
Uniwersytetu Jana Kazimierza dr. WŁ Szafrana p.i.: 
„Schorzenie jamy us nzj 1 zębów, oraz wpływ tych­
że na ustrój człowieka".

Ruch służbowy.
Prezes lwowskie: okręgowej Izby kontroli p«ń 

stwouei zamianował Wacława Wierzbińskiego ra- i ■

mistrzem ’ejże izby z uposażeniem IX. stopnia służ- 
n owego urzędników państwowych.

octafti iiteratio-artystyzat.
Repertuar Teatru Miejskiego.

Początek przedstawień o godz. 7 wieczorem.

Dziś, w płatek „Pajace4*, występ H. Jadlow- 
aera 1 „Nair", balet.

Repertuar Teatru Małego (ul. Gródecka 2 ).

Dziś, w piątek „Jastrząb".

Repertuar Teatru Nowości.
Dziś ,  w piątek „Słom ana wdówka'*. —  Jj 

5ro, w sobotę „Za dawnych dobrych czasów", ope­
retka w 3  aktach R.. Stolza (premiera).

Repertuar „Młodej Scenki44, Szkoły dramaty­
cznej ui. Ceiorążczyz.iy 7. W niedzielę 14 stycznia 
„ P r z e c h o d z ie ń s z tu k a  w 3 aktach Bogdana Katei- 
wy. Pocz.tek o godz. 8 wieczorem.

—  S.opka krakowska. Związek teatrów i 
c-órów włościańs ;i<Ji pragnących zaznajomić dzia­
twę lwowską z oryginalną bzopką krakowską, a 
starszych przenieść w świat pieiwszych, dziecięcych 
zachwytów— urządzi w  najbliższych dniach szereg 
przedstawień we Lwowie 1 w okolicy. Szopkę i la ­
leczki wykonali murarze krakowscy, słynni na cała 
Polskę szopkarze, a tekst oryginalny lud >wy spisa! 
prof. Stan Estreicher.

Szkoły i Towarzystwa, które pragną u siebie 
urządzić przedstawienie Szopkf, zechcą zgłosić się >■ 
warunki w biurze Zwiąiku we'Lwowie, ul. Mickie­
wicza 26 (od 5 — 7 popoł.).

Nowa Operetka . Próby z nowej operetki p. t. 
„Za dawnych dobrych czasów-  dobiegają końca. 
Reżyser Tatrzański wystawia tę doskonała nowość 
w ciekawej inscenizacji, w nowych dekoracjach i 
kostjnmach: Tsńce i ewolncje taneczne układu ba- 
Ictmistrza Teattów Miejskich, Faliszewskiego. W głó­
wnych rolach wystąpią pp. Kasprowiczowa, Ra- 
p3tka, Brzeska, Śmiglewska, Poleska, Tatrzański, 
Kowalski, Olędzki, Roński, Sowiński, Kopczyński. 
Przy pulpicie dyrygenta T. Seredyński. Prem eia 
te’ operetki została odłożana na poniedziałek dnia 
15 b. m. Bilety wstępu do nabycia od piątku we 
wszystkich kasach.

Konkurs plebiscytowy ,E c !ia “ odbyty cni 
20 listopada 1922 r. przyznał I. nagrodę Janów  
Ranglowi za utwór p. t- „Pieśń litewska", zaszczy­
tne odznaczenie Stanisławowi Rączce za utwór 
p. t- „Straszna Bajka* i Feliksori Rybickiemu za 
utwór p, t. „Jesień*. Po odbiór nienagrodzonycb 
utworów mogą autorowie zgłaszać się osobiście lub 
pisemnie pod adresem dyr. Jana Rangla, Lwów, u! 
Rutowsirego I. 23  W. p.

Stupięćdziesięciolecie 
Komisji Edukacyjnej.

( i)  W dniu wczora^żym odby’o się posiedze­
nie komitetu obchodu i 50 -letniej rocznicy owocnych  
prac Polskiej Komisji E; ukacyinej. Pod przewod­
nictwem p ? ezsa  komite u prof. Dr. Abrohima roz- 
ncczfto obrady nad urządzeniem uroczystego ob­
chodu rocznicy instytucji, która złożyła tak chlulnt  
świadectwo o wysokiej kulturze przedrozbiorowej 
Polski.

W skład komitetu wchodzi k'-. A: cyb. B 'cze w- 
iki, ks. Biskup Twardowski, prof. dr. Balcer, prez. 
■niasta Neumann, kurator Sohińsk: i w. f.

Sekretarz dr. S. Łempicki przedstawił spra­
wozdanie z dotychczasowej działalności komitetu, 
który utworzył i powołał do pracy szereg seke i. 
m; ano wicie: obchodową, odczytową, wydawnicze 
dziennikarską, szkolną, teatralno-kcnccrtową i wy-  
-tawowa. Skład sekcji ustalono ostatecznie, wybie­
rając przewodniczącym sekcji wydawniczej wybit­

ego uczonego lwowskiego prof. dr. Kleinera, a 
zewodniczącym sekcji wystawowej kr. prof. <lr. 

Żyłę i z świata bibliotekarskiego. p. Wisłockiego i 
?. Kotulę. Na zjazd delegatów wszystkich komite­
tów obchodowych w kraju, delegowano prof. U j- 
.kiego, kió.y po udzielenin mu głosu przez prc - 
wodniczącego zdał sprawę z obrad w Warszawie

Komitet warszawski nie wyszedł jeszcze z. sf.'- 
nr 'juktów. westja finansowa kom t ;<‘w* ,

owoau zmiany gabinetu i ostatnich wypadków 
polityczr.ycti utknęła na martwym punkcie o tyła 
;e na suowencję r: d iw ą  fi zyć nie można. Korni* 
c ty będą iiiusiay pok < r wać t t  piekącą kwcstjąw  

własnym ?a mesie. .
Komisje w /oaw rieze  we Lwowie, Krakowie ł 

Warszawie przygotowały już wszystko do podjęci? 
opularnego wydawnictwa niektórych dzieł Konar­

ski go i innych pisarzy pedig'gicznycn ówezesneg.  
cieku. Po ustaleniu i pr.y ę ci u teks u odezwy dc 

tpołeczeńs wa, obrady zamknięto.

„Wielka niedźwiedzica".
(Kazimierz Wierzyński: „Wielka Niedźwiedzica
.karszawa 1923. Ignis. 5tr. 80 in 16°. Okładk 

rysował T. Gronowski).

Ten wiatr, ten wiatr, ten psotnik, co  p o  po­
lach i ulicach uganiał, zdzierając kapelusze —  zmę* 

zył się, utrudził, skrzydłami tłucze i ranami po 
piórach świeci —  a mały Kazik Wierzyński upity 
słońcem i wiosną, co się jeno śmiał i flirtował z 
c łym światem —  zapłonął w czarnej, upiornej
apoteozie, wśród s iedm u  gwiazd Wielkiej Niedźwie­
dzicy, rozpięty na ram:onach Boga.

Czuło się już 1? eśmiałą zapowiedź przemiany
V radosnym napozór świergocie „wróbli na dachu”, 
czuło się, że młodzieńczy, w słońcu opaiony wdzięk 
ustąpić mus! czarowi smutnego wiedzą ż cia uśmie­
chu, A jednak —  ileż niespodzianek niesie ten
trzeci zbiorek poezyj!

N.e są to już uśmiechy godzin, misterne c -  
cha czy burszowsko-buńczuczne piosenki; poez a 
Wierzyńskiego dawniej niestała i niefrasobliwa o-  
plotła się te az silnie, jak koronuouy winograd, dc-  
toła trzech motywów, które są dla niej źródłem 
wrażeń i wzruszeń.

Wojna Nie młodzieńczy entuzjazm, poezja 
ułańskiej sielanki, czy fanfara, bijąca w s e r c ,, j a . 
dzwon.na trwogę, lecz nuda koszar, wiel ie zmę­
czenie człowieka, z którego opadło wszystko 1 idzkic, 
U l  tłukący się po sercu na widok białegc poranka, 
ctórego ciszę mącą armaty, a woń żywiczną, swąd  
;palenizr.y, tęsknota bezdomnego tułacza, wstrę. i 
oburzenie estety na widok bezkształtnego, śmierdzą­
cego trupa, a wszystko razem zawarte w bolesnej 
i krwawej ironji „Piosenki44.

Znużone czczością i szarzyzną życia serce po­
ety łaknie wielkości, łaknie jakiejś kosmicznej bu­
rzy, któri wyrwie ludzkość z owej nędzy marntj i 
rozsypie po słońcach, gwiazdach, księżycach. Więc 
marzy mu się nieśmiertelna —  Legenda. Zaś v  
miejsce owej dziewczynki, która była „taka ładna*  
i taka wioseuna, w miejsce damy, która szła ku 
niemu w po usie perfnm i tęsknocie rozwianych 
rajerów, na postumencie nieśmiertelnego kobiecego 
piękna staje —- macierzyństwo, miłosne i odaaue —  
uśmiechnięte słodko, jak ongi w „Kabale jesiennej", 
błogosławiący znak czyniąc rękoma.

Od człowieka, jego nędzy, jego legendy i jego  
grzechu rozpalającego ruda aureolę nad głową We- 
nery, wraca do tego, co jest mimo wszystko osią  
jego twórczości: do ziemi, do przyrody, skąpanej 
w blasku, pełnej barw i ruchu. Jej sok gorący hu-  

zy po ży’ach, tłoczy Się we krwi poety, jej za­
pach wilgotny pocałunkiem zamyka mu usta, a pola, 
wierzby n drzeczne i zamglone drogi nęcą pokusą  
włóczęgi. Aż go owo nieznane, niebieskie „daleko4* 
awiodło w świat, skąd przylatują jego „Listy", 
nągotltwe 1 świecące, jak fajerwerui.

Wszystko w nich Jest barwą: damy kolorowe  
jak karty w kabale, ulice, jak złote jaszczurki, 
ęrzejące s:ę do s łońca, ogrody, jak pierzaste mo­
tyle, pokoje zielone od sosen, grzeją yeh swe ga; 
ęzie na czerwonym dachu. Wszystko pływa, snuje 

się, kołysze i lata. I wszystko roztapia się w je ­
den lazur, szafir, modrość, szczęśliwej, niebieskiej 
pogody.

Lwów przyjmie zapewne z niemniejszą niż 
jopizedaie życzliwością trzeci tom poety, którego 
głowę płuca i serce napełniła przecież oddechem  
twórczego zachwytu jak wiosna podkarpacka nasza 
zapomniana prowincja galicyjska, serce świata.

JmJna Kr&ińska.

Kurs radjotelegrafji.
Rozwój R ze cz /p o sp o li te j  Polsk iej  ;d c ż a :  

m u s i  p o  linji rozw oju  t e c ta l icz n e g o  Zachodu,  
Jedną z w ie lu  sp r a w  w  tej d z iedz in ie  jes 

potężne tętno pracy na polu radiotechniki ? 
radjotelegrafji i radjotelefonn, —  z  całym
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regiem  n iezm iern ie  cics..i o : ły c :; i u żyteczn ych  
MJtlosowań praktycznych, nie ty;l;o cl i spraw  
wojny ale i sp ra w  p ok o  u. W tej I z  edzitiie cz e ­
ka nas o b ecn ie  o w  cna praca z tą n; dz e ą, iż 
na polu  tym zabtyś: ie z czasem  i n a zw isk o  w y ­
n a la z c ó w  polsk ich  i. b k rozg łośn ych  francuskich,  
w łosk ich ,  an g ie lsk ic .i  i n iem ieck ich

D la  p rzygotow an ia  I w y szk o le n ia  w  zakre­
s ie  radjo1echniki u zą d z a  Instytut techn olog iczn y  
Izby han low ej  i p rzem ysłow ej  w e  L w o w ie  kurs  
radjotelegrafji i la d jo te b fo o j i  teoretyczny i prak 
tyczny, który t tw a ć  będ zie  3 do 4  m i e s i ę c y . — 
P row ad zić  g o  betizie prof. Inż. Dr. Malarski z 
o d p o w ie d  im gron em  ta ch o w y c  - s i ł  a rozpoc  nie  
się  w  po ł >wie s ty cz n ia  br. —  w G n sty tu c ie  >e- 
c h n o lo g ;cz  iym (ul. Bourlarda 5. ii p )  Program  
i warunki przyjęcia  na kurs oraz b ższe  s z c z e ­
gó ły  p odaje  Kierownik Instytutu w  godzinach  
m ięd zy  1— 2 -g ą  w  po łud nie .  D la  in te r e so w a ­
nych poza  L w o w e m  pisem n e. —  Ilość uczestn - 

,ków o g ran iczon a .  Kwaliiii acje do p izy jęc ia  m i­
n im aln ie  4  klasy s z k o ły  śr  dniej.

g i e S t S o w a .

Lwów, dii?* 12 s i y c z i i a  viz. UE-lL

Marki plemleckie 
Franki francuskie 
F;ankl szwajcar. 
Funty szterlingi 
Koronyniem.-au 3t. 
Wiedeń
Korony czeskie 
Praga, wypłata 
Dolary ameryk. 
Dolary Itandyj. 
Zurych Marki poi. 
Lei 
liry
Budapeszt
Paijnt
Berlin

Tendencja na waluty 
bardzo silna.

i akcje przemysłowe

TELEGRAMY.
Rząd polski o Kłajpedzie.

W arszawa. (A W ). P o  p os ied zen iu  R ady M i­
n istrów  Premjer S  korrki p rzyją ł p rzedstaw ic ie l  
prasy, którzy zw rócil i  s ię  d o n  z zap ytan iem , ja­
kie rząd p o lsk i  zajął s ta n o w isk o  w o t e c  w y p a d ­
k ó w  w  K łajp ed zie .  Premjer o ś w ia d c z y ł  że  P o l ­
ska niem a zamiaru w y s< ę o f w a ć  indyw id ualn ie ,  
że  w  akcji p rze c iw  g w a ł t o w i  L itw y K ow ień sk i  j 
Rząd p o lsk i będzie  Się so l id a r y zo w a ł i w s p ó ł ­
działał z rządam i w ie  kich n: c rstw. N a  w ia ­
d o m o ść  o akcji l . tew sk ie j  p ier w szy m  krokiem  
Rządu p o lsk ie g o  b y ło  w y s ła n ie  noty do rady 
a m b a sa d o r ó w  domagającej s  ę zareagow an ia  r?a 
g w ałt  l itew sk i,  będący  u e p o s z a n o w a n ie m  trakta­
tu W er sa lsk ie g o ,  j

Litew ski zamach na Kłajpedę.
Berlin. (PAL) Z Kłajpedy donoszą, że od­

działy litewskie posuwa:ą się w kierunku Kłajpedy. 
Oddzia y frantuslie  oszańcowaiy się przed miaste , . 
Jak donoszą ochotnicy, oddziały litewskie zajęły 
okolice Tylży, a inne znajdują się o 10 bm. na 
południe od tiedekrng.

Królewiec. (PAT). Według Informacji tutej- 
sz;j prasy atak Litwy na Kłajpedę ma podkład f • 
szystowski. 0 'd t ia ły  ochotnicze pomagają wojskom 
regularnym D- l j  donosi prasa, że wysoki k o m - 
sarz Petisne miał zażądać telegraficznie przysłali;,, 
do Kłajpedy okrętów wojennych, w celu: odtranspor- 
owaaia wojsk francuskich. Na wyższa R da l i t e - 

ska obrana w Kiajpcdz:e wydała prokla :ację, u 
której stw,erdza, że dyrektoriat Kłsjp " został 
obalony ł zastąpiony pr tz inny o t jcn ,  n. . tó eyc 
czele-staną’ SmonaiiL
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Kłajpeda. (PAT) Wolff. Wysoki komisarz Lig 
narodów zawiesił aziś rano nad Kłajpedą stan wy- 
jitkowy. Lokale publiczne zamyka e być muszą o
god-. 21

W arszawa (AW )„K urjer Warszswsk,*' oma­
wiając napau litewski na teryto,:usn Kłajpedy, ple e: 
Mamy tu do czynLnij nie zj kąś nieodpowiedzial­
ną ga sti-.ą awantun i.tów litewskich, lecz ze zorga­
nizowaną akcją Kowna. Niema co ukrywać, źe sy­
tuacja jest wysoce pov»atna. Zamach litewski jest 
dawnem, niesłychanie zuchwałem pogwałceniemtra-  
k tatu wersalskiego.

Z Lo anny.
Wiedeń. (AW.) Z Lozanny donoszą: Na kon­

ferencji- wschodniej osiągnięto porozumienie w kilku 
weefjach. Między iunyml Turcy zgodzili stę na po- 
ostaw enie  Greków w Konstantynopolu, Grecy zas 

Turków w zachocniaj Tracji. Nastąpi tylko wymia- 
..a ludności greckiej w Małej Azji i tureckiej w 
Macedooji. Turcy zgodzili się również po diuższem 
w ii niu na pozostawienie patryjareby greckiego w 
Konstantynopolu.

Proces komunistów świętejursSiicii,
( )  P o  s ie d m io ty g o d n io w e j  m o zo ln ej  roz" 

p ra w ie  p r o c e s  d o b ie g ł  w czoraj  w  e szc ie  do kre­
su. R erum e p rzew o d n icz ą ce g o  r. Laidlera na 
wczorajszej r o z p r a w ie  sk o ń c zy ło  s ię  o g o d z .  U  
p eczem  sę d z io w ie  j rzysięg  i udali s ię  na naradę  
nad pytaniami.

Narada trw ała  5  i pó ł godzin . S d a  s ą d o ­
w a zap e łn iła  s ic  tym czasem  w y łą c z n :e niemal  
członkam i rodzin  i znajomym i osk arżonych, oraz  
cod z ien n ym i,  l o ś ć m  i tego procesu.

O godz. w p ó ł  d o  5  popoł.  pojaw ili s ię  s ę ­
d z io w ie  p rzys ięg l i  i zw ierzchnik  ła w y  o d c z y ta ł

werdykt.
S ę d z io w ie  p rzys ięg l i  zap rzeczy l i  z n a c z n ą  

w ię k sz o śc ią  g ło s ó w  pytania , idące w  kierunku  
brodni zdrady stanu, zatwierdzi i n atom iast  8 

J a s a m i  przec iw  4  g ło s o m ,  że o s k a r ż ;n i :  1) 
Stefan K ó l ik ow sk i ,  2) Kazimierz C ich ow sk i,  3) 
J ó z e f  Krilyk, 4 )  Izydor Senyk, 5) N e s to r  C hu-  
myn, 6) A dolf  Sam  et r. Jung, 7 )  M ich a ł Mali­
now sk i r: P ańków . 8) M o s e s  Rader r. Rappaport,  
9) Jur1; M atw iiów  i 10) ja n  W ańtuch  w in n i  s ą  
iż w  r, 1921 w e  Lwow ie i w  innych  n r ę j s c c -  
w o śc  ach R zeczypospol,te j  p o l s k i : j p ub liczn ie  i 

-przed w ięcej  ludźmi w  rozszerzanych  d iu k a ch  i 
pism ach  u s i ło w a li  w zn ie c ić  p o g a rd ę ,  lub niena­
w iść  przec iw  jednolitemu zw ią z k o w i P aństw a  
p o ls k ie g o ,  tudzież przec iw  form ie rz ą d ó w  i za ­
rządzeniom  P aństw a ,  oraz że tworzyli  tajne 
zw iązki przewr tow e, do nich innych w erb ow ali ,  
które to zw iązki m ia ły  na celu w z i t i - c e n ie  po­
gardy, lub n ien aw iśc i  p rzec iw  ,e dn o litemu z w ią z ­
kowi pań twa tudzież  p rzec iw  formie rządu i  

zarządzeniom  państw a. •

Pyia''ia. d o tyczące  29 p ozosta łych  oskar­
żonych , nie ze s  a ły  za tw ie rd zo  e w y m a g a n ą  i- 
k ś c i ą  g ł  ów.

Z g i u p y  o sób ,  stojących pod c ięższym  za­
rzutem oskarż nia, jak :ip. o d n o śn ie  do dr G roś-  
serow ej  p y tan ,e  w y że j  za c y to w a n e ,  zatwierdzili  
s ę d z io w ie  7-m iu  grosam i,  a odnośn ie  do Adolfa  
Langera i Franciszka  Ł ę cz y sk ieg o  tylko 6-ciu  
g łosam i.

W y r o k .
P o  krótkiej n arad zie  trybunału, p rze w o d n i­

c z ą c y  r. Laidler  od czyta ł w śró d  w ie lk ie g o  na­
prężenia  następujący  w yrok  :

O skarżonych:  Ste ana K ró lik ow skiego , Ka­
zimierza C ich o w sk i  ego , Józefa Kriłyka Izydora1 
Senyka, N estora  Chom yna, Adc fa S am eta  r. 
Junga, M ich a ła  M a l in o w sk ie g o  r. P ań k ow a , M o-  
s e s a  Radera r. Rappaporta , Jurka Matw jow a i 
Jana Wańtu ha uznano w innym i zebu rz  nia s p o ­
koju p u b lic zn eg o  z par 65  pkt. a - i  c, i sk a z a ­
no : S tefana K ró lik ow sk iego ,  Kazimierza C ich o-  
w sk ie g o  i Józefa Kri tyka na 3 la a c ę ż k ie g o  
w ięz ien ia ,  lcydora S enyka, Nestora Cli my na, 
Adolfa Sam ueia  r. Jurga, Michała M d iu c w s k ie -  
g o  r. P a ń k o w a  i Ń i o i e y  Kaiie.a r. R aprap orta1 
na 2 i trół lat c iężk iego  w ięz ien ia  i w; eszc ie  
Jurka M alwijo  -va i Jana W ańtucha na 2  lata, 
c iężk iego  w ięzienia. Zostali uwolnieni : C z e s ła ­
w a z Jachiinowic7 >w dr. G rosserow a , A d ) 'f  

|L anger,  F ran cis  :ek Ł  :czyckl» Marja G i lo w s k a ,  
j W a s y l  Kozbutiak, W ło c z im ir rz  P o p ie l .  Izajasz  

Schneider v : l  Rottenberg W ładysław' M e^zaros ,  
Hersch Radei r. Rappaprrt, A lek san der  Czura, 
D n y t r o  Mojsa, Iwa i Dzus, E i s t a c h ,  Bybrucb,  
I i ko S em ec ,  Onufr? Sem ec. A rrahau rB cr-  mann,, 
Józef H . io ,  A ntori K u ja w iń . ki, Tl mat z B arszo-  
w sk i,  Aleksanrier P iszK iew icz  r. Jaworski, M i­
chał T eślu k ,  Ad f Ursaki, Anna B ulkot.  Miko­
łaj Dyrkaniec, O lga  K ocko, Samuel josefsbęrg ,  
Frieda Leilncr, C haim  C hie l  i Abraham  S ch w arz-  
mann.

Z treścią  tego  w y r o k u  zgod zi ł  s ię  p rjk u -  
rator jed yn ie  co  do u w o ln io n y c h : P isz k ie w ic z a ,  
K ujawińskif go, B a r sz o w sk ie g o ,  Leitnerów ny,.  
Ctiiela, T e ś lu ł  a, U rsakiego, B ulkot,  D yrkaw ca,  
S c h w a  zniana, K ockow ny i Jose lsb erga .  Z p o­
w odu  uwolnietTa orkarżuiiych od  zb rod n i  zdra­
dy stanw ? pfti- r ó w n ież  n i s k i ę ^  \vyr
miaru kary proksara or zg ło s i ł  co  do p o z e s t a - 1 
łych o sk arżonych  za ża ien .e  n iew a żn o śc i .

T ak że  ob roń cy  ze sw ej  stron y  zgfoslli z a ­
ż a l e n ie  n iew ażn ośc i  i o d w o ła n ie  c o  d o  w j m a- 
ru kary.

F o  p rzem ów ien iu  dr. Greka, trybunał p o ­
s ta n o w ił  w y p u śc ić  na w olną  s to u ę  u w o ln io n e g o  
W ła d y s ła w a  M esz a ro sa ,  stud politechn ik i .  N a d ­
to z g o d z i ł  s ię  irybunał w y p u s z c z e n ie  na 
w oln ą  sio;  ę w szy s tk ich  u w o ln io n y ch  po-dsąduych  
z  W ią ik ie m  Gro se ro w ej ,  Langera, Ł ę c z y c k ie ­
go, G .żo w sk ie: ,  Popiela, Schne dera vei Rotten­
berga, Rappaporta i Czury.

Czasowe unćńmowanie opłat dodatkowych
czynszóęj najmu we Lwowie.

Lwów. 11. s tyczn ia  1923.
B olączka m ieszkjinK w a, a  zw łaszcza  kw estja  op ła t 

dodatkow ych  do częmszów najnru ty tu łem  kosztów  
adm inistracji realności, będąca sta łym  pow odem  nie- 
zęody  i sporów  pomiędzy w łaścicielam i realności a  lo­
katoram i, zo stała  w czoraj w znacznej m ierze na pew ien 
przeciąg  czasu dla L w ow a załagodzoną. Celem ujęcia 
tej sp raw y  w pew ną norm ę z pow odu z n a c z a e g j w zro ­
stu  w ydatków , połączonych z adm inistracją realności 
czynszow ych i uzyskania stałej p odstaw y  dla ro zs trzy ­
gania sporów  przez  U rząd rozjem czy dla spraw  najmu, 
zaprosił p rzew odniczący tego  u rz ę iu  dla m iasta L w ow a 
p. radca  Żegiestow ski w szystk ich  asesorów  nrzedu na 
w spólne zebranie. — Zebranie to  odbyło się dnia 10. 
stycznia o godz. 6. w ieczór w lokalu w spom nianego U- 
rzedu p rzy  bardzo  licznym udziale aseso rów , rep re­
zentujących zarów no w łaścicieli realności, !ak i loka­
torów  w łącznej liczbie 56.

P n  długiej, rzeczow ej dyskusji, w  k tó re j dokładnie 
ro zw alo n o  in te resy  obydw u stron , uchw alono niemal 
jednogłośnie ry cza łto w ać  w szystk ie  w ustaw ie o />chro­
nię lokatorów  z dnia 18. grudnia 1920 przew idziane, a 
od lokatorów  pobierać się m ające o p ła ty  dodatkow e za 
adm inistracje realności, tj. za  dostarczan ie  św ia tła  do 
sieni, schodów , k o ry ta rz y  ftp., w yw óz śmieci, czysz­
czenie kanałów  (z w yjątkiem  kanałów  śto jący d i. k tó ­
rych koszta  czyszczenia rozdziela sie osobno na  w szy­
stkich lokatorów ), czyszczenie głów nych przew odów  
kom inow yh, o raz  w ydatk i za w ynagrodzenie dozoręy 
(w połowie). Jako  ryczałt, m ający  stanow ić jednolita 
norm ę do ustalenia w spom nianych op ła t (Ba w szy st­

kich m ieszkań j lokali, bez w zględu na w ielkość, po ło ­
żenie, p rzeznaczenie i sposób używ ania, p rzy ję to  ?óóu 
procent podstaw ow ego (zasadniczego) czynszu. Ry­
cza łt ten nie obejm uje jednakże now ych, p rzez  Radę 
m iejską już uchw alonych, ale jeszcze nie p raw om o­
cnych op ła t gminnych, a  mianowicie podatku w odo­
ciągow ego w w ysokości 500 procen t i podatku m ieszka­
niow ego (czynszow ego) w w ysokości 200 procem  Za­
sadniczego czynszu. W  w yjątkow ych  w ypadkach (spe­
cjalny kom fort, cen tra lne  ogrzew anie, w inda itp.) w y-, 
znaczy  się ry cza łt ’ w iększy niż 2500 p rocen t tytułem  
kasztów  adm inistracji.

Dla usunięcia w ątpliw ości zaznaczyć należy, że 
w edle u staw y  o  od iron ie  lokatorów  stanow i podstaw ę / 
do obliczenia czynszu zasadniczego kom orne płacone 
w cze-w cu  1914. W edle tego  w ynosi czynsz zasadniczy 
za  m ieszkanie do 6 pokojów w łącznie i lokale  ny  szko­
ły  i urzędy dw ukro tne kom orne z czerw ca  1914, jed­
nakże w yrażone w ijirrkach  polskich 'n ie  w koronach), 
za. mieszikania pow yżej 6 pokoi dwa- i pół raza ty le, co 
w spom niane kom orne, za  lokale na hotele, pensjonaty 
f. pokoje umebowasie potrójne kom orne. wTeszcic ' za 
sklep:/, lokale handlow e 1 p rzem ysłow e onrz pracow nie, 
nie połączone z m ieszkaniam i poczw órne k o m o rn e , 
z czerw ca  1914 (w  markadh oolsk-ch).

C zynsz w raz  z w szystk iem i opłatam i dodatkow em i 
za w ydatki adm inistracyjne i rzeczone oodatki gminne 
w ynosić w ięc m a 'yedle powyższe* norm y JJ-kratun j 
zasadniczego czynszr ohbozneęgo w  sposób w yżci po- .ł 
dany.
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• . (Ciąg dalszy.)

Misję sw ą Carco ukończył dość szybko. W y. 
Jsławstey fcflica obszernych datami statystyczne rai 
•opatrzonyoh raportów o smutnym stanie galicyj­
skich rekrutów, w jednej trzedeu części ciężko 

^chorych i z inusu tytko ulegających rozkazom, 
fp dostawach koni, o przemarszach wojska rosyj­
skiego, oraz skonstatow aw szy z radością fajet. że 
■po do nastroju Polaków wobec Francji, to 1’Erape- 
[reur est tres aime, dat się w  grudniu przy aresz­
tow ać. W ym agały tego widoki : zamierzenia fran. 
łcuskic, które w  ow ym  czasie znacznej już by!y  
ul eg ty żurawie.

Po triumf a! nym pochodzie, przez Bawarję, po 
'pajęctu poddanego przez gen. Macka Utrruk przy­
b y w a  Napoleon do Wiednia i 13. listopada w  pa- 
jłacu schónbruńskim główną zakłada kwaterę.
■; Najprzeróżniejsze ważą się tam w ów czas  
projekty, najprzeróżniejsze układają się kombina­
cje. Myśli się, choć ubocznie, choć incydentalnie 
rów nież i o Polsce — przyjmuje memoriały Fab. 
^Szaniawskiego, rozpatruje raporty Falkowskiego. 
'Główna uwaga zwrócona przecież ku jednemu 
jwyliyrzn e celowi, mianowicie: na przygotowanie 
■'ostatecznego, decydującego ciosu połączonym ce­
sarzom . i
; Plan się udaje. W  drugą rocznicę koronacji 
(paryskiej, 2. grudnia na polach austerlickich za- 
[dane uderzenie jednym potężnym zamachem roz.

□
c6 D Y K 1 A  W  & P R A W 1E

Z A  Z M A 3 Ł E G 3 .

T  218/22/3 Z arządzen ie  postępow an ia  ce lem  u" 
iZnania z i  zm arłego. N ykołąj Szkurhan syn Iw ana, u ro ­
dzony w Z atuczu pow iat Ś i i a ty n  dnia 17. czerw  er. 
1886 i tam że p rzed  w ybuchem  w ojny św iatow ej za- 

(m ieszkały, ożeniony od 16 lislopada 1913 z M arją  z 
G ojanów  w dle zeznań św iadka i w nioskodaw czym  

*Marji G ojan pow ołany  z o s ta ł do w o jsk a  na w iosnę 
1915 P isa ł żonie osta.r.i raz  z  R osji w 1917, zaś  
jpierw sze kartk i pochodziły  z fron tu  m ałopolsk iego  w 
19J5 — z?ś  z 1916 p isał zaginiony żonie z niew oli ro ­

s y j s k ie 1. Św iadkow ie Wasyl Go da i Hryć W orobec 
(zap rzysiężen i zezna ii. że  p o zo staw a li na w iosnę 1918 
ijako jeńcy w ojenni w tab o rze  w O m sku na faybarji 
■wraz z H ryciem  W orobec liii, że  w szp ita lu  znaleźli 
M ikołaja S zkurhana Iw ana, k tó rego  d o b rze  znali, żc 

tw jak iś  cz s póżn ej ponow nie  udali się do szp ita la  
Łwspo.mnianego, chcąc s ię  pożegnać z Mikołajem Szki i- 
-hanem, k to .y  m iał z tran sp o rtem  jeńców  - inw alidów  
[odjechać da dom u, gdzie  d o w iedz ie li s ię  od G eorga 
:Issa ruka , że Szkurhan już o d jech a ł do dom u. V. edie 
pośw iadczen ia  urzędu  gm innego w  Z atuczu  z dnia 17 

[maja 1922 L 543, ,Mikoł~j SzKurhau s. Iw ana pisał o- 
łs ta tn i raz  do żony w 1917 z n iew oli rosy jsk iej z g.ib 
Om skiej i od tego  czasu  w szel ci słuch o nim zaginął. 
Gdy za tem  m ożna przyjąć, że za is tn ie ją  w arunki u sta ­
w ow ego dom niem ania śm ierci w myśl §  24 1 2 uc. Ltd. 

^zarządza s ię  na w niosek M arji z G ojanów  Szkurhan, 
p o stęp o w an ie  celem  uznania w ym ien ionej osoby za 
z m a r łą  a za razem  og łasza  się  w ezw anie, ażeby udzie­
lono w iadom ości o zcg :nionym Sądow i albo adw . Dr. 

.Sem aaiu<ow i w  Sniatynie, k tórego  u stanaw ia  się  kura- 
! to rem . Mikołaj Szkurhana w zyw a się, aby staw ił się 
p rzed  podp sanym  Sądem  lub w inny sp o só b  dał znać 

io sob ie . Po uniu 1. kw ietn ia  1923 Sąd na ponowny 
(w niosek  orzeknie o s ta te c z n ie  o uznaniu  za zm rlego  i 
rozw iązan iu  m ałżeństw a.

Sąd okręgow y O d d z ia ł IV 
K ołom yja, 13. w rześn ia  1922. 239
T. 219/22. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  celem  uzna­

nia za  zm arłego . Rasz ^Jandrykow icz syn  Iw ana uro­
dzony 31. hpca 1892 r. w Krassnostawcach pow iat 
Śn iatyn , w edle zaprzysiężonych  zeznań  św iadka i w nic- 
skodaw czyni Jełeny z  M ndrykow iczów  Knikinickiej, a- 
sen terow any  do w ojska  austr. w  r. 1912. Z początk iem  
styczn ia  1914 r. był na  urlopie, w K rasnostaw cach  pc- 
czem  w rócił do sw ego pułku. Św iadek Irena z M andry- 

fkow iczów  Jurejczuk z e z n a ła , że lłasz  M audrykow ic. 
p o szed ł do w ojska w r. 1912, pełniąc służbę z początku 

iprzy 24 p.p. a później p rzy  n ieznanym  św iadkow i puł­
ku konnicy. Do w ybuchu  w ojny św iatow ej p isał do 
‘św iad k a , późn iej św iadek  nie o trzym ał od zaginionego 
,żadnej w iad o m o śc i. W edle pośw iadczenia  U rzędu 
gm innego w K rasnostaw cach z dn ia  16. s ie rpn ia  1922 L 
‘SlO niem a od 3. m aja  1915 w gm im e w adom ości > 
zaginionym Haszu M andrykow iczu Gdy zatem  możni: 
p r i j  A i .  że zaistniej:, w arunki ustaw ow ego dom niem a- 

ioiU ręi w myś'. §  24 i. 2 u , c, i t. d. zarządza s.ę

fcua koalicję, odosaJmia Austrję, a Prusy, w ystę­
pujące w  obłudnej rołi pierwszego grahrianta, 
skłania za cenę ofiarowanego Hanowenu do przy­
mierza.

Fphas: kampanii przedstawia się odtąd iako
n-iensuatręcza-iące większych trudności zawarcie 
P oko ju .

Misja Carco Denis‘a jest mmaatiurawem, ałe 
dobrem, odbiciem ow ych załamań i sflflornipJBoo- 
wanych często zamierz-eń, tjaMe Napoleon przed­
siębrać musiał zanim do preszburskich ptirtnuicta- 
cji doszło. Idąc po linii tych właśnie interesów d 
zmieniającej się ustawicznie sytuacji, Carco, — 
gdy się zaczęło śledztwo, z tą samą gorliwością i  
dokładnością z ,'nką w ygotow yw ał poprzednio 
dla Rourfe1me‘a o Gąbce raporty, stwierdzaj 
wobec władz austriackich i zeznaw ał, powołując 
sio na m in Talleyranda., że cesarz Napoleon obec­
nie niczego sobie bardziej nie ż y c z y , jak przy­
jaznych z Austrją stosunków, - - dążąc zaś do o- 
bopólugo porozumienia ostrzega przed Prosamk 
one bowiem, ó w  chytry i zazdrosny sąsiad, kSe- 
tując się w yłącznie polityxą własnych korzyści — 
dążą stale do ummejszetna potęgi habsburskiej.

Tym podobne zwierzenia i kom plem enty w ła ­
dzom austriackim prawiąc, zajmował je sobą 
Catrco aż do 4. czerw ca lSOo r„ w  którym to dniu 
uwolniony i jako uciążliwy ,,avanturier“ do na­
tychm iastowego opuszczenia granic Austrii zmu­
szony, udał się niezwłocznie do W srszaw y, by  
po skończonej mis ii galicyjskie j rozpocząć dirugą, 
ważniejszą jeszcze na M azowszu.

Elaboraty Ca,rei, to ciekawy owych czasów  
dokument. Nie były cne kłamliwe, ani przesadzo­
ne. nawet w tedy, gdy pisał o sympatii, z jaką się 
w Galiicji ludność o cesarzu francuskim wyraża  
Jeśli bowiem podzieloną była opinja szerszego o­

na w niosek Jełeny z M a’ drykow iczów  Knik nickiej p o ­
stępow an ie  celem  uznania w ym ienio :e osoby za zm ar- 
ą a zarazem  og łasza  się  w ezw anie ażeby  udzie lono  
w iadom ości o zaginionym  Sądow i a ló c  p. adw . D rowi 
M annowi w Śuia.yn ie , k tó rego  u stanaw ia się kuratorem  
zagin ionego . Iłasza  M andrykow icza syna Iw ana w zyw a 
s ię  aby s ta w ił s ir  p rzed  podpisanym  Sądem  lub w 
nny sp o só b  d a ł zn sć  o sob  e Po dniu l. m aja 1923 
Sąd na ponow ny w niosek  orzeknie  o sta teczn ie  o uzna­
niu za zm arłego.

Sąd okręgow y O ddział IV.
Kołom- ja dnia 5. październ ika  1922. 290
T. 326/22 3. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  celem u- 

■ nania za  zm arłego . W asyl S arycz syn Ilka, urodz iny 
w lsp a s ie  pow iat Kołomyja d rie  11. styczn ia  1890 i 
tam że  p rzed  w ybuchem  woji.y św ia tow ej zam ieszkały, 
ożeniony od 6. lu tego  1919 r. z W arw arą z Sem eńczu- 
ków , w ed le  zeznań św iadka i w nioskodaw czyni W ar- 
wary Sorycz z w ybuchem  wojny św .a tow ej już pełn ił 
s łu żb ę  przy kaw ałerji austr.-w ęy . Z rozpaduięciem  się 
m onarch ji a u s ir .-w ę g . w rócił W asyl Sorycz do Ispasa . 
W m arcu 1919 w stąp ił tćhże do aim ji ukraińskiej, 
wcielony do brzeżzńskiej brygady „buiaw nej sotni*. 
P i-a ł żonie ostatn i raz  na w iosnę 1919 r. poczem  
w szelk i słucti o nim zag inął. W edle zeznań  św iadka 
Nykoły D iaczuka s . Rom aną, tenże  w r. 1919 ze tkną ł 
się z W asylem  Soryczem  ilka w  armji ukraińskiej pod 
Lwow em  ko ło  Żubrzy, K oziełnik-Soiouka p rzed  W ielka­
nocą. Z rozpadnięciem  się Ukrainy- św iadek  w maju 
19 .9  r- w rócił do Ispasa i nie w ie co się sta ło  z W a­
sylem  Soryczem  s. Ilka. G dy zatem  m ożna przyjąć, że 
z a is tn ie ją  w arunk ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w 
myśl §  2 i. 2 u. c. i §  1 ustaw y z 31. m arca 1918 
D zpp. Nr. 128 i ro zp . min. z 8. kw ietn ia  1918 N r. 13,1- 
» zp p . z a rząd za  się na w niosek  J a r  w ary z S em euczu  
ków Sory l  żony zaginionego p o stępow an ie  celem u- 
zuania w ym ienionej osoby ?.a zm arłą , a zarazem  ogłs- 
sza się w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o zagi­
nionym S ądow i, albo  p. aciw. D rowi A szkenazem u w 
Kołomyji, k tó rego  ustanaw ia  się kuratoram  i ob .ońcą  
w ęz ła  m ałżeńskU go  W asyla S atycza  s. iika w zyw a się 
o ile żyje, aby s taw ił się pr -ea  podpisanym  Sądetn lub 
w inny S D O s ó b  d a ł znać o sob ie . Po cniu i .  lipca 192: 
jednakow oż n ie  w cześniej jak w  6 m iesięcy  od dn ia  o- 
g to szeu ia  tego edyk tu  w gazecie  u rzędow ej, Sąd na 
ponow ny w niosek  orzeknie o sta teczn ie  o uznaniu za 
zm arłego i rozw iązaniu  m ałżeństw a.

Sąd o k ięsow y  O d d z a ł 'V.
K ołom yja, dnia 23. g rudn ia  1922 294

T. V. 273/22/3. M arianna M aguń, urodzona 1891 r. 
w G łuchow ie, có rka S tan isław a i K atarzyny  w ydaliła  
się w 1912 r. w stronę P rzew o rsk a  i dotąd nie ma o 
niej żadnej w iadom ości. G dy zatem  przyjąć należy, że 
zachodzi ustaw ow e domniem anie z par. 24 u. c., w draża  
się na prośbę W oiciechą M agonia postępow anie celem 
uzpania za zm arła  zaginionej. W ydaje sie ogólne w e­
zw anie, aby  udzielono sądow i w Rzeszow ie w iadom o­
ści o pow yż wymienionej. M ariannę M aroó w zyw a się, 
aby  przed niżej w ym ienionym  sądem  staw fła sie. lub 
w inny sposób uw iadom iła o sw era życiu. Sąd  tu tejszy  
na ponow ną prośbę po dniu 10. listopada 1923 r. roz­
strzygnie  o uznaniu z* zm arłą.

Sąd okręgow y, O ddział V.
Rzeszów, dnia 23. października 1922. 170

T. V. 216/22/-4 Franciszek M azur, urodzony 1874 r.
w Hucie, powiat Przeworsk, syn Vv'ojcłec'Da i Marji, po­

gółu na najrozmaitsze odcienia au s t r o - p ru so - fttso- 
fńskich atHilrentów, to przecież, prąd łączenia 
'sprawy niopodlegfośoi Polski ze zwyci-ęsły/atr.t i 
cfobrą wolą Napoleona był w fis tojadzie i w  gru- 
drou 1805 r. stosunkowo najsinielteym. Objaw  
tem dziwniejszy, że  w łaściw ie ów  w zrost seT- 
cfecziłej sympatii bodziił sę na r o y o  w śród mało 
sprzyjających mu okoliczności.

Pozczarowanie, jakiego doznano pa zawarciu 
pokośu w Campo' Formio (1797 r.), a iia^bęp-rric w 
Ltmeyille (1801 r.), mocno ochłodziło da)w«ny en- 
łuzjajzm Poiaków  ku Francji. Krwawa, a bez­
płodna ofiara *na San Dotndngo rozgoryczyła na­
w et najbardziej zahartowane w życaowyon zaw o­
dach jednostki. Ze smudocm wspominano dolę le- 
gioaioiwych niedobitków, które z gen. H. Dąbrow­
skim w  środkowych zatrzymane W łoszech do 
żadnej daSszej nie były  pow oływ ane akcji- W iel- 
hoirski w  Galicji, Ogiński r i  Litwie żał ten jesz­
cze bardziej własnem  uprzedzeniem do Napodeo- 
na pogłębiali.

A jednak: Skoro tylko cesarz Aleksander I. 
postępowaniem swo-jem Z‘dyskrediytował w  o-, 
czach ogółu partię rusofilską, a zw ycięskie na­
poleońskie sztandary zbliżyły się ku ziemiom 
morawskim, buchnęła po kraju wartkim prądem 
radosnego zapału niesiona wiadomość, że  gen 
Zajączek formuje le&ję polską, a cesarz Napoleon 
znów  myśli o Polsce i dotrzyma tym ratzem sło­
wa danego umgiś Dąbrowskiemu. Z jego ipomocą 
gdy się poruszy do czyrru w |zy stk ie  w arstw y  
zrewolucjonizowanego społeczeństw a, opadtw, 
słupy graniczne kordonów, Polska odzyska nie­
podległość.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

w ołany ogólna m obilizacją do służby w ojskow ej w  
sierpniu 1914 r., przydzielony  do au jtr. -50 pidku pie­
choty. z końcem  października, 1914 r. m a ilo w a ł się w . 
marszbataljon-ie 40 p. p. w  tw ie rd zy  w P rzem yślu , d o -  
czżm w szelki ślad za nim zaginał- G dy zatem  przy jąć ' 
należy, że zachodzi ustaw ow e domniem anie z par. I . 1 
ust. z 31. m arca 1918 r L. 128 Dzpp.. w d raża  się lis 
p rośbę Agnieszki M azur postępow anie celem uznania za 
zm arłego  zaginionego, a iegc, m ałżeństw o za rozw iąza­
ne. W ydaje sie ogólne w ezw anie, aby udzielono sado­
wi, lub adw . dr. Pelzlingow i w R zeszow ie, k tórego u- 
stanaw ia się obrońcą zw iązku m ałżeńskiego, w iadom o­
ści o pow yż w ym ienionym . F ranciszka M azura w zyw a 
się, aby  przed niżeł w ym ienionym  sądem stawi? się. 
lub w inny sposób uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu te j­
szy  na ponow ną prośbę po dniu 31. maja T923 roz­
strzygnie  o uznaniu za zm arłego.

Sad  okręgow y. O ddział V.
R zeszów , dnia 2. listopada 1922. 171
T. V. 34/22/4. Jakób  P ysz , u rodzony 1865 r. w G ro­

dzisku G órnem , syn Michała i Anny, w ydalił się przed, 
14 latam i do A m eryki, a od la t p rzesz ło  10 r,ie ma o nim 
żadnej w iadom ości. G dy zatem  przy jąć  należy , że za­
chodzi u staw ow e dom niem anie z par. 24 I. 1 u. c., w d ra­
ża się na pi ośbe M arianny P y sz  postępow anie celem 
uznania za zm arłego zaginionego. W ydaje się ogólne 
w ezw anie, aby  udzielono sąd-owi albo kura to row i adw . 
dr. S tępkow i w R zeszow ie w iadom ości o pow yż w y ­
m ienionym . Jakóba P y sza  w zyw a się, aby przed niżej 
w ym ienionym  sądem  staw ił sie, lub w mmy sposób u- 
w fadom ił o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną p ro ­
śbę po dniu 30. sierpnia 1923 r. rozstrzygn ie  o uznaniu 
za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział V.
R zeszów , dnia 3. iipca 1922. 172

S r A O K f , !
4 . V. 497/20 E dykt. Anna z Jakubow skich Dumań- 

ska, żona icnała, ur 14 czerw ca 186.3 w M edyni Gło­
gow skiej. zm arła  10. lutego 1920 w K leparow ie bez po­
zostaw ienia ostatniej woli. Sądow i niew iadom o, czy 
prócz mężn zm arłej pozostali dziedzice. Kto zamierza! 
zatem  zgłosić roszczenie d o  spadku, wirtfen o  tem  do 
nieść ttrt. sadow i w  przeciągu l roku i w ykazać  sw e 
p raw a  do spadku. Po upływ ie teg o  czasu w yda się spa­
dek M ichałow i Dumańskiemu, m ężow i zm arłej, jako je­
dynem u znanem u dziedzicowi.

Sąd pow iatow y, S. II.. O ddział V.
L w ów . dnia 6. grudnia 1922. 266 1— 3

r K O N K U R S Y . 1
L. 4136/23. Konkurs. W ydzia ł R ady  pow iatow ej w 

B rodach rozpisuje niniejszem  konkurs na dw ie posady 
lekarzy  okręgow ych: U w Szczurow icach, 2) w- Topo­
row ie pod następującym i w arunkam i: 1) Dypłom leka­
rza, uzyskany na jednym  z U niw ersy tetów  w Poisoc. 
lub przez Państwo polskie uznanym. 2) Najmniej dwu- 
lefcaa, p rak ty k a  lekarska po uzyskaniu dyptamu, 3) Nic-
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Pnzekracralny w id : .40..ła t .-.4) O byw atelstw o  po lsk ie ..5) 
N ieskazitelny charak ter . Fizyczna ą ii.k to ść  ao w yko­
nania za woda. P łaca XII stopnia służbow ego arzednN 
ków państw ow ych w raz / wszystkim i dodatkam i, ry ­
czałt na objazdy i ryczałt kancelaryjny według norm  
ustalonycb przez T ym czasow y W ydział S:m>orządowy 
Posady będą nadane na ! rok prow izorycznie poczem 
nastąpić może stabilizacja O kręg Szczorow ica obejmuje 
21 gmin. Okręg Toporów  l t  gmin. Najeżycie udokum en­
tow ane podania należy wnosić do tutejszego W ydz. po­
w iatow ego w terminie do dnia 15 lutego 1923.

Za W ydział Rady po w a to w e j:
A. Bocheński m. p.

Brody, dnia 5 stycznia 1923. 302

|  f c S I K & l T S  G B W / Z Z Z C Z Z  |

L. 1512. Edykt. Celem zwolnienia kaucji służbow ej 
Adolfa A leksandra Nitarskiego. zastępcy  notariusza śp. 
R oberta Adamskiego we Lwowie, w zyw am y w szyst- 
kich roszczących sobie pretensje do tegoż zastępcy 
z  powodu jego urzędow ania we Lw ow ie, względnie je­
go zastępców  do zgłoszenia tutaj tych pretensji do 6. 
m iesięcy, z tem. że pe upfwie tego czasu te kaucje jemu 
w ydam y.

Izba notarjaina,
W e Lwow ie, dma 8. stycznia 1923 267 I—3

[ I
P . 302/22/6. Edykt. W asylyna z Lazarow iczów  Bo- 

juk, żona G eorga z Serafiniec, pozbaw ioną została ca ł­
kowicie w lasnow olności. K uratorem  ustanow iono S tera­
na Dejpuka z Serafiniec.

Sąd pow iatow y. O ddział V.
Hctrodenka, dnia 14. w rześnia 1922. 244
P. 319/22. Edykt. W asy lyna Podolska, córka Kon­

stan teg o  z Serafiniec uznaną zostuia za um ysłow o cho­
rą. K uratorem  jej ustanow iony został K onstanty Podol­
ski z Serafiniec.

Sąd pow iatow y. O ddział V.
H orodcnka, dnia 26. października 1922. 245

[ H R M  V . ]
Firm . 1043. Rg. A. III. 139, W pis firm y spótkow ej. 

Do rejestru  w pisano dnia 29. sierpnia 1921. Brzmienie 
f i rn y : M arjem  H alber i B racia H alber, sk ład  porcelany
1 szkła w e L w ow ie. Siedziba firm y: Lw ów . Stosunki 
praw ne spó łk i: Jaw na  spółka handlow a. Spólnikam i 
jaw nym i ’są ; M arjem H alber, Lw ów , Jachow icza 26s,; 
M aurycy  H alber, Lw ów , Alembeków 14., Emanuel Leon
2 im. H alber we Lw ow ie. Dzień rozpoczęcia czynności 
1. lipca 1921. Z astępstw o spółki w ykonują w szyscy  3 
spólnicy kolektyw nie.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów , dnia 18. sierpnia 1921. 166
Firm . 653. Rg. A. TI. 190. W pis jaw ne] spółki han­

dlowej. Do rejestru  w pisano dnia 8. w rześnia 1919. S ie­
dziba firm y: L w ów , ul. Ż ółkiew ska 163. B rzm ienie
firm y; W olf’ M erm ilstein i Ska w e L w ow ie. P rzedm io t 
p rzedsięb io rstw a: W yrób  i sp rzedaż m ydła na w spólny 
rachunek. Rodzaj spółki: Jaw na spółka handlow ą od 4. 
w rześnia 1919 na  czas nieograniczony. Spólnicy; Wolf 
M erm ilstein, O zjasz -Sctiapira. Spólnicy upraw nieni do 
zastępstw a: W olf M erm ilstein. Podpis firm y następuje 
w ten sposób, iż pod imieniem firm y umieści swój 
podpis jaw ny  spólnik Wolf M erm ilstein.

Sąd  okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów , dnia 6. w rześnia 1919. 167
Firm . 1095/22. Zm iany dotyczące już w pisanego 

S tow arzyszenia . W  re jestrze  S tow arzyszeń  w pisano 
dnia 1. października 1922 przy S tow arzyszen iu : Spółka 
oszczędności i pożyczek w W oli zarczyckiei, S to w a­
rzyszenie zare jestrow ane z nieograniczoną poręką, na­
stępujące zm iany: W ystąpili członkow ie zarządu j ks. 
Józef GryzieckJ, W ojciech K ozyra, Maciej M aziarz 
i M ichał Sroka. W ybran i; M arcin S roka, syn Micnała, 
przełożonym  Zarządu, Jan K ozyra, zastępcą przełożo­
nego Zarządu, zaś Jr.kób G ąska, M ichał P iechow ski 
i M ichał P o tacza la  członkam i Zarządu.

Sąd okręgow y, O ddział Y.
Rzeszów , dnia 25. w rześn ia  1922- 16S
Firm. 160/20. Stów . III. 129. Zmiany do tyczące fir­

my w pisanej. B rzm ienie: Spółka oszczędności i poży- 
.czek w Krościenku W yżnem , S tow arzyszen ie  z og ra­
niczoną odpow iedzialnością. W pisano w re jestrze  na­
stępujące zm iany: C złonkow ie zarządu M ichał Szm yd i 
Franciszek T ejkla ustąpili, w miejsce tycnże w ybrano 
Ignacego Oni.iyhJa i A ntoniego M arszalka.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Jask), dnia 14. stycznia 1922. 1*75
Firm. 1331. Rg. C. IV. 172. W pis firm y spółki z o- 

gram czoną poręką. Do rejestru  w pisano dnia 6. lutego
1921. Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: Pełka, 
w y tw órn ia  che-miczga, spółka z ogr. poręką we Lw o­
wie. Form a spółki: Spółka opiera się na kontrakcie
zdziałanym  w formie aktu notarialnego z daty  Lw ów  
29. października 1921 I. rep. 8743. P rzedm io t p rzedsię. 
b io rstw a Jest w yrób i sp rzedaż pasty  do czyszczenia o- 
buw ia. metali, podłóg, laku do p ieczętow ania, proszku 
do prania, tarlaki do prania, ługu. a tram en tu , w aseliny, 
wosku do P<xfł6g i wszelkich p rzetw orów  z te rpen ty ­
ny. K apitał zak ładow y: 200,OOC mp. pełno w płacony,

C zas trw an ia  spółki n ieo g ran iao n y . U prawnie®  do za­
stępstw a spółki zaw iadow cy. Zaw iadow cam i spółki są 
dw aj spólnicy: B ernard Lktw&k i Juliusz Kr e t z, obaj
we Lwow ie. Podpis rtrniy: Pod wypisanem , wycśśnie- 
tem. wydrukowane.u: lub w ybitem  bnrmrenJern firmy
podpisy łącznie dwóch zaw iadow ców , lub itcinego za­
w iadow cy i jednego proKurzysty.

Lwów , dnia 21. stycznia 1921. 187
rirrn . 1371/20. Rg. A. IIL 16. Wprs jaw nej spółki 

handlowej. Do rejestru  wpisano dnia 7. grudnia 1920. 
Siedziba tiriny: Lwów. Brzm ienie firm y; „Dom han­
dlow y i kom isow y tow arów  kokm jahiycn i spożyw ­
czych Taubes : W einlos we Lwowie. Przecbniot przed­
siębiorstw a: jak w brzmieniu firmy. Rodzaj spółki: J a ­
w na spółka handlow a od 18. listopada 1920. Spólnicy: 
1) Samuel Taubes. kupiec we Lw ow ie, ul. Krasickich 
16, 2) Izrael W einlós. kupiec we Lw ow ie, ul. Witkow­
skiego IS. P rokurę udzielono- Karolowi Storcli we 
Lwowie. Spólnicy upraw nieni do zastępstw a: dw aj spńł 
nicy łącznie, albo ieden ze spójników łącznie z proku- 
rzystą  (stką). Podpis firmy nostąpi w ten sposób, że 
pod brzm ieniem firmy obaj spólnicy. albo ieden spólnik 
i p rokurzysta  (stka) k ładą sw e podpisy.

Sąd okręgow y j.ako handlow y Oddział IV
Lwów. dnia 30. listopada 1920 183
Firm. 144/20. Rg. A. II. 259. Wpis iirmy pojedyn­

czej. Do rejestru  w pisano dnia 9. lutego 1920. Siedziba 
firm y: Lwów. ul. Szpitalna I. 36. Brzmienie firm y: Fa­
bryka m ydła B. Schurkm ana we Lwow ie- P rzedm io t 
p rzedsięb io rstw a: Zakupno surow ców , prze tw arzan ie
tychże, w yrób  i sp rzedaż m ydła. Posiadacz: Beriscn
Sehurkm an. przem ysłow iec w e Lwow ie, ul. Szopena 10.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV
Lwów . dnia 9. lutego 1920. !S9
Firm 190. Rg, A. IV 22. W pis firmy spółkowej. 

Do rejestru  w pisano dpja II. lutego 1922. Brzm ienie 
firm y: Dom tow arow o-przem ystow y , Inż. M. K rykie-
wicz i J W ełeszczuk. Siedziba firm y: Z am arstynów . ul. 
L w ow ska I. 29. P rzedm iot p rzedsięb io rstw a; kupno i 
sprzedaż tow arów  technicznych i teksty lnych . Form a 
spółki: jaw na spółka handlow a od 1. iutego 1922. Jaw ­
nymi spólnikam i są : Inż. M arian K rykiew icz i Józef
W ełeszczuk w Ż arnarstynow ie, ul. L w ow ska 1. 29. Do 
zastępstw a firm y upraw nieni są: obaj spólnicy łą ­
cznie Podpis firm y; pod brzm ieniem  iirm y oba) spól- 
nicy łącznie położą sw e podpisy.

Sąd okręgow y jako handlow y O ddział IV.
Lw ów , dnia 10. lutego 1922. 190
Firm. 1735. Stow . III. 64. Zm iany do tyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru  w pisano dnia 2. styczn ia  1922. 
Siedziba firm y: Lwów . B rzm ienie firm y: W zaim na Po- 
micz U czytclska, stow . zarej. z obm. porukoju u Lwo- 
wi. Z m ia n y  U chw ała W alnego zgrom adzenia, odby te ­
go w e L w ow ie dnia 12. lipca 1921. zmieniono par 2. 5. 
•10. 12. 16 i 43 statu tu  spółdzielni w sposób uw idocznio­
ny w  odpisie protokołu w alnego zgrom adzenia, k tó ry  
się doiącza do zbioru zaląezek. W  szczególności pod­
niesiono w ysokość dotychczasow ego udziału 7. 10 k. na 
1000 mp. i odpow iedzialność członków  w obec spółdziel- 
11 r  i osób trzecich do w ysokości udziału i pięciokrotnej 
k w o ty  udziałów  w m iejsce dotychczasow ej w ysokości 
udziału. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a rozszerzono  o ty ­
le, że to w a rz y s tw a  ma także drukiem  i żyw em  sło­
wem szerzyć  ideę spółdzielcza w śród szkolnej mło­
dzieży i pom agać przy  zakładaniu takich to w arzy stw . 
U chw ała rady  nadzorczej na posiedzeniu, odbytem  dnia 
12. lipca 1921, zostali w miejsce dotychczasow ym i dy­
rek torów  S trońsk iego  Jana. M orsza Mikołaja i Mjtewi- 
za Tom asza i zastępców  Kuztnowa W łodzim ierza i J a ­
w orskiego M ichała zam ianow ani dyrek toram i H enryk  
Kowal, nauczyciel szkoły ludow ej we L w ow ie. Jan IJ sz  
czyńskii. inspektor szkołnv we Lw ow ie. W łodzim ierz 
T arnaw iecki. nauczyciel ludow y w Zniesieniu, a zastęp ­
cami M ichał T arańkn, nauczycie) ludow y we L w ow ie 1 
O łeksa Bisikiew icz. d y rek to r szkoły  w e L w ow ie.

Sąd okręgow y iako handlow y. O ddział IV.
Lw ów , dnia 31. grudnia 1921. 191
Firm. 1537. Rg. B. I. 291. W'pis firm y spółki akcyj­

nej. Do re jestru  w pisano dnia 28. listopada 1921. Sie­
dziba firm y: Lw ów . Brzm ienie iirm y: Z akłady p rze­
m ysłow e „M erkury", Spółka akcyjna. C zas trw an ia  
firm y; nieograniczony. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: 
Zakładanie, nabyw anie i prow adzenie fabryk  chleba, 
m łynów , fabryk prze tw orów  ow ocow ych i ja rzyno­
w ych, o raz  fabryk  paszy  dla bydła, jakoteż p row adze­
nie wszelkich in teresów  ubocznych, pom ocniczych i 
handlow ych, m ających zw iązek  z tym  przem ysłem , 
przyczem  specjalnie uw zględniane będzie dla podnie­
sienia produkcji rolnej pozbyw anie wszelkich produk­
tów  ubocznych i odpadków . O brót handlow y w szelkimi 
artykułam i tych lub pokrew nych gałęzi w ytw órczości. 
P row adzenie w szelkich Interesów  przem ysłu, zm ierza­
jących do osiągnięcia pow yżej zakreślonych celów . U- 
czestniczenie w przedsięb iorstw ach  o só b . trzecich tych 
sam ych, lub pokrew nych gałęzi przem ysłu. W ysokość 
kapitału  akcyjnego: K apitał akcy jny  Spółki w ynosi
40.000.000 mp. i sk łada się z 40,000 sztuk w gotów ce 
pełno w płaconych. już to  im iennych, już to na okazi­
ciela opiew ających akcji, im iennej w artości 1000 mp. 
każdej. Rada zaw iadow cza jest przełóżeństw em  spółki 
i sk łada sie z 9 członków , w ybieranych  przez W alne 
zgrom adzenie. Na W alnem  konstytuującem  zgrom adze­
niu z dnia 18. października 1921 zostali w ybrani człon­
kam i Rady zaw iadow czej następu jący  panow ie: 1) dr 
Ludwik Sfcachiewicz. 2) dr. M arjan B oziew icz. 3) dr. 
T adeusz Kndelka. 4) dr. Jan  R ozw adow ski. 5) Kazi­
mierz K iełbusiewicz. 6) W acław  .K onderski. 71 T ym o­
teusz Nalepa. 81 W incenty  R ozw adow ski. 91 Karol Cźu- 
dżak, Podpis firmy następuje w ten sposób, że ood

jbrzm ieim un..firm y um ieszcza w łasnoręcznie swąp podpi­
sy którzykojw ięk trzej członkow ie R ad\ zaw iadow ­
czej. lob jeden członek Rady zaw iatfow ezci łącznie z 
jednym z prokurzystów  O bw ieszczenie Sjulik) należy 
ogłosić w „M onitorze Polskim " i w ..G azecie L w ow ­
skiej*. względnie w innym dzienniku lw ow skim , k tóry  
■wybierze W alne zgrom adzenie spólników. Stosunki 
p raw ne Spółki; spółka opiera się jta. starocie, acnw alo­
nym  dnia 18. października 1921 po uzyskaniu za tw ie r­
dzenia ze strony  M inisterstw a skarbu, oraz M inister­
stw a przem ysłu i handlu z dnia 21. sierpnia 1971 Jo  

iL . 497.
Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV 

Lwów. dnia 18. listopada 1921 r 19?
! Firm. 833, Rg. A. !!. 236. Zmiany dotyczące firmy 
I już wpisanej. Dnia 30. grudnia 1919 przy firmie: 

B rzm ienie; W. Bilińskiego następca B Rósel. po nie­
miecku: W. Biliński* s Nachlał se r  P Rósel. Siedziba:
Lwów. W pisano w re jestrze  następująco zm iany: Na
podstaw ie dekretu  d z ie d z ic tw a ‘sądu pow iatow ego S.( I. 
we Lw ow ie 7 dnia 9 kw iytnią 1917 I.. ov V <56 1717 
są w łaścicielam i firmy Anna Rósel i loarma Rósel. 
w łaścicielki sklepu we Lw ow ie, pi. M ariacki 5. Rod
brzm ieniem  firmy umieści jedna z w łaścicielek w spom ­
nianych swój podpis.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów . dnia 5. grudnia 1919 . 193
Firm. 1.515. Rg. B I 302 W pis Filii Spółki akcy j­

nej. Do rejestru  wpisano dnia '18. sierpni;; 1922. S ie­
dziba zakładu głów nego: Lód::. S iedziba oddziału: 
Lwów'. Brzrrrtenle firm y: Łódzki Bank depozytow y,
Spófka akcyjną w' Lodzi, O ddział we Lwowie. P rzed ­
miot p rzedsięb iorstw a: P row adzenie w szelkiego rodza­
ju operacji w zakres bankow ości w chodzących. P ra ­
wna forma: Spółka akcyjna nnarta  na • latacie za­
tw ierdzonym  postanow ieniem  M inistrów handlu 1 p rze­
mysłu. oraz. skarbu z dnia 22 czerw ca 1921, ogłoszo­
nym w' „M onitorze Polskim " z ilnui 25 lipca 1921 Nr. 
166. K apitał zak ładow y; 300.000.000 nip. pełno w płaco­
nych, podzielonych na 300.000 sztuk akcji po 1.00;) ntkp. 
Członkow ie zarządu zakładu g łów nego: pp O skar Kon, 
B o ry s  Eitingon, Adolf Fuchs. Rachmil Lipszyc. dr. J e ­
rzy R osenblatt i M aurycy Tem pelhof w Lodzi. Człon­
kow ie  zarządu oddziału we L w ow ie: dr. M ichał Rin-
gel i M aurycy B ergner w e L w ow ie P rokurę  udzielo­
no dla oddziału w e L w ow ie p. Ignaoeręu Agidowi. 
P roku rę  dlą zakładu głów nego udzielono p. S tan isław o­
wi Neiu>wł, L udw ikow i R ubinsteinow i i Tzakowi W eyn- 
lanJtow i w  Lodzi. Podp isyw an ie ; a) zakładu głów nego 
następnie przez 2 k tó rym ko lw iek  członków  zarządu łą­
cznie. lub iednego członka zarzadu łącznie z prokuren­
tem : bł oddziału w c L w ow ie: obaj członkow ie zarządu 
lw ow skiego łącznie, badź też oddzielnie z iednym ż 
członków  zarządu głów nego, lub też 7, p rokurzysta  od­
działu lw ow skiego

iiS  lako handlow y. O ddział IV. &
L w ow . dnia 16 sierpnia 1922. 194̂
Firm 1386. Rg. A IV. 153. W pis firm y spółkow ej 

Do re jestru  w pisano dnia 21. w rześn ia  1922 Siedzibą 
firm y: Lwów., Brzm ienie firm y: B raunstein i F renkel. 
Form a p raw na: jaw na spółka handlow a od II. lipca
1922. P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: p row adzen ie  bitira
nandłow o-kom fsow ego ziem iopłodami. Spólnicy: Leon
B raunstein i C elestyn F renkel. kupcy w e Lw ow ie. Za­
stępstw o  i podpis firm y: Dn zastępstw a firm y jest u-
praw niony  każdy  ze spólników  z osobna i podpisyw ać ' 
będzJe te firmę w ten sposób, że albo pod brzmieniem 
firm y napisanępi. d jukow anetn . lub stam pilia w ytłoczo- 
nem, umieści każdy  ze spólników swói podpis z. osob­
na, albo w ten sposób, że każd y  zc spólników podpisze 
firmę cała B raunstein  Frenkel.

Sad okręgow y iako handlow y. O ddział IV.
L w ów . dn ia  12. w rześn ia  1922 1%
Firm . 420. Rg. C. III. 65 Zm iany do tyczące firmy 

już w pisanej. Do rejestru  w tńsanc dnia 30 lipca 1920.1 
Siedziba firm y; L w ów . Brzm ienie firm y: „D ąb", skład 
drzew a sto larskiego, budow lanego i opałow ego. .Spółka 

-7.  ogr. odpow . we Lw ow ie. N astępujące zm iany: 1) Na 
podstaw ie uchw ały  W alnego zgrom adzenia z dnia 19. 
m arca 1920 podw yższono kap ita ł zakładow y, w ynoszą-, 
•cy dotąd 1 20 .000  kor. o 180.000 kor., czyli do w ysoko­
ści 300.000 kor., a ca ła  podw yższona kw ota. tj. 180.000 
kor. zo sta ła  w gotów ce jretno w płaconą, przyczem  
zrrrięniono ustępy: VII. V(Ił i XIII kontrak tu , a wyeli- 
m ino w ena ustępy: X, XI. XII. XIV. XV. XVI, XVII, 
XVIII. XIX i X X  z kqn trak tu  sjŃfki. jak w odpisie p ro  
tokotu  WaJn. zgrom , z .d 19. marca 1920. I rep. 73.366, 
p rzechow anym  w zbiorze załączników . ?) zaw iadow ca 
C baskel M ayer ustąpił, w lego zaś mieiscc ustanow io­
no zaw iadow ca W ilhelm a S terna.

Sad o k ręgow y  iako handlow y. O ddział IV.
L w ów , dnia.15. Kpca 1920. 197

Firm . 308. Rg. C. IV. 103. Zmiany do tyczące firmy 
już w pisanej. Do rejestru  w pisano dnia 2 0 . kw ietnia
1921. Siedziba firm y; Lw ów . Brzm ienie firm y: Prze- '
m ysł torfow y, spółka z ogr. odpow. N astępujące zmia­
ny: w m iejsce dotychczasow ych zaw iadow ców  W ła­
d y sław a  Dunki de Sajo. Jana  N atursldego i G abriela So- 
kołnicklego, k tórzy  ustąpili, ustanow iono na zasadzie 
deklaracji spólników. stw ierdzonej notarialnie do 1 
rep. 1-671 zaw iadow cą Tadeusz? L aszcza, inżyniera we 
L w ow ie, Legionów 3 . Podpis firm y: pod wyplsaner;..
lub w ydruków  a nem  brzm ieniem  firma' podpis zaw ia­
dow cy. Spółka m a Radę nadzorczą, złożoną z 3 człon­
ków. *

Sąd okręgow y  jako handlowy. O ddział IV.
Lw ów , dn ia  28. m arca 1921. 199 1
Firm. 1480. Rg. C. II. 70. Zmiany do tyczące firmy 

już w pisanej. Do reiesyru w pisano dnia 14. października
1922. Siedziba firmy Lwów,. Brzmienie iirmy: Stfva ’



\
8 „GAZETA LW O W SK A " z  daJa 13. styczn ia  1923,

tPłana, naftow a spółka z og r. odpow. Zmiany na Wal- 
naem zgrom adzeniu, odbytem  w D rohobyczu dnia 8. ma- 

1922, a zatw ierdzonem  not. do I. rep. 95777, zmie- 
miono art. 9. kon trak tu  spółki. D otychczasow i zaw ia ­
d o w c y  spółki ustąpili. Zaw iadow cam i w ybrąno : Ed-
mcmda P ro u v o st Eloy, p rzem ysłow ca w P aryżu , Augn- 
'■ste a Fastou t, p rzem ysłow ca w P aryżu  i Jeana  York,
'p rzem ysłow ca w  P aryżu . P rokurę  udzielono benjam t- 
jiow i Sefldmanowi, dy rek to row i w B orysław iu. Do 2 a- 
jstęp-stwa spóiki będą upraw nieni odtąd k o lek ty w n ie  
a lb o  dw aj zaw iadow cy, albo jeden zaw iadow ca i p r o  
fcurent. P odpis firm y nastąpi w ten sposób, że pod w y- 
•drukow snem , lub p rzez  kogokoiw iekbadż w ypisanem  
jW zmienitm firm y położą sw e podpisy albo dw aj za- 
iw iadow cy, albo jeden zaw iadow ca i jeden prokurent.

S ąd  okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
L w ów , dn ia  3. października 1922. 198
Firm . 982. Rg. C. IV. 103. W pis firm y spółkow ej. 

IDo re jestru  w pisano dnia 3 w rześn ia  1920. SieaziDa 
'firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: P rzem y sł torfow y,
^spółka z ogr. odp. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: eksplo­
a ta c ja  i zużytkow anie torfu. C zas trw an ia  -nieograniczo­
ny. W ysokość kapitału  zakładow ego 1,500.000 rap. peł­
no  w płacony. Rodzaj spółki: form a spółki z ogr. poręką 
op ie ra  się na kon trakcie  zdziałanym  w form ie ak tu  notj 
z  d a ty  L w ów , 24. czerw ca 1920, I. rep. 14929. U p rlw - 
nicnl do zastęp stw a  zaw iadow cy. Z aw iadow cy : W ła­
d y s ła w  D unka de Sajo. A kadem icka 5. we L w ow ie, Jan 
N atw icki w K rakow ie, G abriel Sokolnicki w e Lw ow ie, 
Sap iehy  5. Podpis firmy następuje w ten  sposób, że 
pod w ypisanem , w ydrukow ancm , lub w yciśniętem  
^brzmieniem umieści swój podpis k tórykolw iek  z za- 
iw iadow ców .

S ad  o k ręgow y  jako handlow y, O ddział IV.
L w ów . dnia 19. sierpnia 1920. 200

f Firm . 1428. Rg. C. V. 225. W pis firm y spółkow ej. 
Do re jestru  w pisano dnia 12 grudnia 1921. Siedziba 
.'firmy: L w ów . B rzm ienie firm y: C hem ofarba, T ow a­

r z y s tw o  handlow o-przem ysłow e dla farb anilinow ych i 
p rze tw o ró w  chem icznycn, spółka z ogr. odpow . Kapi­
ta ł zak ładow y 200.000 mp. w całości w płacony. P rz e d ­

m io t p rzedsięb io rstw a: kupno i sprzedaż farb  anilino­
w ych, ek strak tów  drzew nych  i m ate ria łó w  garbarsk ich , 
'o raz  innych p rzetw orów  chem icznycn. Z astępstw o  tir- 
imy przysługuje zaw-iadowom. Z aw iadow cam i spółki 
w ybrano : L eiba Szewelem-ke, H erscha Jakóba  G run-
b la tta  i M ojżesza Jo jnę Kapluna, kupców  w e Lw ow ie. 
P odp is firm y: pod w yd iukow anem , pieczęcią w ybiłem  
brzm ieniem  firm y dopisują kom ulatyw nie dw aj zaw ia­
dow cy , lub jeden zaw iadow ca i jednogłośnie p rze z  za­
w iadow ców  ustanow iony  p roku rzysta  sw oje podpisy. 
Stosunki p raw ne spółki; spółka opiera się na kon­
tra k c ie  z  daty  L w ów , 14. w rześnia 1921, 1. rep. 15395.

Sad o k ręgow y  tako handlow y, O ddział IV.
L w ów . dnia 24. listopada 1921. 201
Firm . 1042/22. Rg. A. IV. 95. W pis firm y spółko­

w ej. Do re jestru  \ypisano dnia 3 lipca 1922. Siedziba 
firm y: L w ów , ul. S łoneczna 39. Brzm ienie firm y: B ar­
dach i P illinger. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a; handel 
now em  żelazem . Form a praw na spółki: Jaw n a  spotka 
handlow a od 1. czerw ca  1922. Spólnikam i są : Filip P il­
linger i M ichał B ardach, obaj w e L w ow ie. Do zastęp­
stw a  upraw nieni sa obaj spólnicy łącznie. F irm ę pod­
p isyw ać będą spólrucyw  ten sposób, że pod brzm ieniem  
firmy łącznie położą sw e podpisy.

S ad  ok ręgow y  jako handlow y. O ddział IV.
L w ów , dnia 3. lipca 1922. 202
Firm. 810. Rg. A. IV. 80. W pis firm y pojedynczego 

Tcupca. D o re jestru  w pisano dnia 3. czerw ca  1922. Sie­
dziba firnfy: L w ów , u l  K adecka B oczna 1. Brzm ienie 
firm y: Ł ukasz Pinkiew icz, agencja handlow o-kom isow a 
w e L w ow ie. W łaściciel firm y Ł ukasz P inkiew icz. W pis 
szczegółow y: Podpis firm y następ y w ać  będzie w ten
sposób, że pod brzm ieniem  firm y, w yciśniętem  stam - 

mitja um ieści swój podpis Ł ukasz Pinkiew icz.
Sad  okręgow y  jako handlow y. O ddział IV.

L w ów , dnia 26. m aja 1922. 205
Firm . 1530. Rg. C. VI. 335. W pis firm y spółkowej. 

Do re jestru  w pisano dnia 10. listopada 1922. S iedziba 
firm y; L w ów . B rzm ienie firm y: Z akłady przem ysłow e 
leśne Saw inia, spółka z ogr. odp. Form a p raw na spółki: 
spotka opiera się na kontrakcie spółki z da ty  Lwów , 
31. sierpnia 1922 w formie aktu notaria lnego  do 1. rep. 
2139 zaw artym . P rzedm io t p rzedsięb io rstw a jest eksplo­
a tac ja  lasów , lak , grun tów  ornych, w szelkich użytków  i 
nieuży tków  w m ajatkach tabularnych przy  folw arkach: 
G łębokie, Saw inia i Gucie, położonych w pow . łuckim, 
zakładanie potrzebnych  dla celów  eksploatacji lasów  i 
gruntów , zakładów  przem ysłow ych , zby t produktów  
drzew nych , ronych i p rzem ysłow ych , 'pochodzących  z 
w yżej w ym ienionych m ajątków . Spółka upraw nioną iest 
także do nabyw ania celem dalszej odsprzedaży w szel­
kiego rodzaju produktów  drzew nych . K apitał zakłado­
w y spółki w ynosi 60.000.000 mk. w całości w płacony. 
Zaw iadow cam i spółki w ybrano ; W incentego Klima­
szew skiego, Zygm unta Sw olkenia, d ra  O skara S tern- 
berga, B ronisław a Kosielskiego, zaś zastępcą zn \v a - 

,d o v c y  tnż. Teodora G eritza. Spółka ma Radę nadzor­
czą, sk ładającą  sic z 6 członków . O głoszenia spółki u- 

'm ieszczane będą w „M onitorze Polskim ". Podpis firmy 
następuje w ten  sposób, że pod w ypisanem . w ydruko- 
w anem , lub s tam p il^  w yciśniętem  brzm ieniem  firmy 
um ieszczą sw e podpisy trze j zaw iadow cy łącznie. O- 
św iadczenia woli spółki, m ianowicie w szelkie zobo- 
.wiązanza imieniem spótki. jako to  um ow y kupna, sp rze­
daży, weksle, sk ry p ta  dłużne itp. muszą być podpisane 
przez  trzech zaw iadow ców , zastępca zaw iadow cy nie

jest upoważniony do podpisywani?. Czas trwania spót­
ki nieograniczony.

S ąd  okręgow y jako haad lcw y , O ddział IV.
Lw ów , dnia 9. listopada. 1922. 206
Firm . 1362. Rg. C. IV. 164 W pis firm y spółki z ogr. 

poręką. Do re jestru  w pisano 28. styczn ia  1921. Siedziba 
firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: Północno-francuski
S y n d y k a t naftow y, ska z ogr. odp. Po  niem iecku: Nord- 
fraazózisches P etro leum  S yndykat, G esetlschaft m. B. 
H. Po  francusku; S yndicat petro lifere du Nord de ia 
F rance, Societe a responsabilite  ltm itce. P rzedm iot 
p rzedsięb iorstw a: N abyw anie i prow adzenie kopaiń,
w ydobyw anie i produljicja nafty , ropy, żyw icy  ziemnej, 
wosku ziem nego, oleju skalnego i innych państw u nie- 
zastrzeżoaych  m inerałów , tudzież prow adzenie pokrew ­
nych gałęzi przem ysłu. Rodzaj spółki: Spółka opiera się 
na kontrakcie, zdziałanym  we formie aktu no taria lne­
go z d a ty  L w ów , 8. lipca 1914. I rep. 1107. K apitał za­
k ładow y: 125.000 K. pełno w płacony. Z aw iadow cy:
H enryk  Crom le, Lw ów , T ea tra lna  10. Podpis firm y; 
pod brzm ieniem  firmy pod-pis zaw iadow cy.

Sąd o k ręgow y  jako handlow y, O ddział !Y.
L w ów , dnia 21. styczn ia  1921.
Firm. 977. Rg. A. III. 72. Zm iany dotyczące r ry .y  

już w pisanej. Do rejestru  w pisano dnia 1. sierprc" 
Siedziba firm y: L w ów , Legionów  37. Brzm ienie ii—  
W ytw órn ia  i sprzedaż artyku łów  kosm etycznych 
sia“ , Adolf S taitber i Józef Rau-bvogel. Zm ian"- do 
(Spółki p rzystąp ił spólnik Adolf Sonne. F irm a spółki od­
tąd  będzie b rzm ieć; W ytw órn ia  i sp rzedaż artyku łów  
kosm etycznych  „Lusia", S t a ubc r-Ra-ub v o ge-1 i Sonne. Do 
zastęp stw a  spółki upraw nieni sa dw aj spólnicy -łącznic. 
P odpis firm y: pod brzm ieniem  iirm y podpisy łącznie
dwó-dh spóftiików.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów , dnia 27. lipca 1921. 209
Firm . 1466. Rg. A. Ili, 194. W pis firm y spółko­

w ej. Do re jestru  w pisano dnia 22. listopada 1921. 
Brzm ienie firm y: A jencja handlow -kom isow a G runstem  
i M elzer. S iedziba firm y: Lw ów . Spólnicy jaw ni: Leib 
M clzer i Ire G runsteki we Lw ow ie. Z astępstw o  spół­
ki przysługuje obu jaw nym  spólnikom łącznie. Stosunki 
praw ne spółki: Jaw n a  spółka handlow a od 15. paździer­
nika 1921. F irm a spółki podpisyw ać sie będzie w ten 
sposób, że pod brzm ieniem  firm y, w ypisanem  reką, lub 
m aszyna, albo w yciśniętem  stam pilją obydw aj spólni- 
cy um ieszcza sw oje w łasnoręczne podpisy sam em  na­
zwiskiem.

Sa-d okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
L w ów , dnia 4. listopada 1921. 210
Firm . 1344. Rg C. VI. 139. Zmiany do tyczące  firm y 

już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 30. sierpnia 
1912. Siedziba firm y; L w ów . B rzm ienie firm y: P rzed ­
sięb iorstw o handlow o-przem ysłow e. inż. Jan  A. Schu­
man. spółka z ogr. odp. Zm iany: Z aw iadow ca A leksan­
der B ączkow ski ustąpił. O dtąd jedynym  zaw iadow cą 
iest Jan Alojzy Schum ann we L w ow ie.

Sad  o k ręgow y  lako handlow y, O ddział IV.
L w ów , dnia 22. sierpniu 1922. 211
Firm. 683. Rg C. III. 92. W pis do re jestru  handlow e­

go tirm y spółkow ej, Do re jestru  firm spó łkow ych w cią­
gnięto co następuje. Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie 
firm y: P rzedsięb io rstw o  naftow e T om asza L aszcza,
spółka z ograniczoną poręką. P rzedm io t p rzedsięb ior­
s tw a: N abyw anie terenów  naftow ych i kopalń oleju
skalnego, lub udziałów  w tak id iże  kopalniach, eksplo­
a tow an ie  tychże i uży tkow anie uzyskanych produktów , 
czy to  w drodze przeróbki, czy  to w drodze  sp rzeda­
ż y , czy  to  w reszcie w inny sposób, finansow anie 
p rzedsięb io rstw  naftow ych w szelkiego rodzaju, p o śred ­
niczenie p rzy  tego  rodzaju in teresach , objęcie w p rzed­
sięb io rstw o  w iercenia, szybów , zarząd  przedsiębiorstw  
naftow ych, wogóle prow adzenie w szelkich in teresów , 
m ających zw iązek  z p rzem ysłem  naftow ym . Form a 
spóiki; Spółka op iera  się na kon trakcie  zdziałanym  we 
form ie aktu no tarialnego z daty  Lw ów . 1. w rześnia 
1919. L. rep. 10855. C zas trw an ia : nieograniczony. W y­
sokość kap ita łu  zak ładow ego: 50.900 kor., w płacono 
12.500 kor. U praw niony do zastęp stw a: Z aw iadow ca. 
Z aw iadow ca: p. Jan  T adeusz Jarzyna, urzędnik p ry ­
w a tn y  w e L w ow ie, obecnie w e W iedniu. VI. Kónigs- 
k losterg. 3. Podpis firm y następuje w ten sposób, że 
pod brzm ieniem  ffrm y um ieszcza zaw iadow ca sw ói pod­
pis. O głoszenia następyw ać beda przez listy  polecone 
do spólników. Dzień w p isu 1 3. grudnia- 1919.

Sąd o k ręg o w y  jako handlow y. O ddział IV.
L w ów . dnia 2. grudnia 1919. 212
Firm . 1798. Rg A. IV. 14. W pis firm y spółko­

wej. Do re jestru  w pisano dnia 13. styczn ia  1922. Sie­
dziba firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: J. Reich i Sa­
muel W ithof, sk ład  tow arów  bław atnych  w e Lwow ie. 
Form a spółki: Jaw na spółka handlow a od 1. czerw ca 
1921. Spólnicy: Jonas Reich i Samuel W ithof. kupcy 
w e Lw ow ie. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a; handel to w a­
ram i b ław atr.ytni. Do zastępstw a spótki upow ażniony 
jest SDÓlnik Jonas Reich, k tó ry  podpisuje firmę w ten 
sposób, że pod brzm ieniem  tejże umieści sw ój podpis 
w łasnoręczny.

Sad  ok ręgow y  ja-ko handlow y, O ddział IV.
L w ów . dnia .5. stycznia 1922. 213
Firm . 1004. Rg C. III. 166. W pis firm y spółko­

wej. Do re jestru  wpisano dnia 5. kw ietn ia 1920. S ie­
dziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: F ab ryka  tutek 
i w yrobów  papierow ych, L w ów , Spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością. P rzedm io t p rzedsięb iorstw a: Na­
byw anie surow ców  i m aszyn, służących do fabrykacji

• tutek i w yrobów  papierow ych , o raz  fab rykacja  tu tek
i i  w y r o b ó w  papierowy!), a w rcsącie sprzedaż  w y tw o ­

rów w i .'.bryce w yrab ianych . Form a spółki: Spółka o- 
piera się na kontrakcie spółki, zdziałanym  we formie 
aktu noić-rjaLnego z daty  Lw ów  18. listopada 1919, 1. 
rep. 4185. W ysokość kapitału zak ładow ego; 30.000 kor. 
w gotów ce v/p!acony. U praw nieni do zastępstw a^ Dwaj 
zaw iadow cy łącznie. Z aw iadow cy: Pp. Ignacy Scnall. 
ChaLm H erzig i M aurycy Schali. kupcy we Lw ow ie, ul. 
Glinian ska 19. Podpis firm y: Dwaj zaw iadow cy um ie­
szczą sw e  w łasnoręczne podpisy pod brzm ieniem  firmy 
przez, kogokolw iek napisane m. w ydrukow anem , lub pie­
częcią w yciśniętem . O głoszenia: Zwołanie walnego
zgrom adzenia grzez listy polecone.

Sad okręgow y jako handlow y. Oddział IV.
L w ów , dnia 3. kw ietnia i920. 214
Firm. 1070. Rg C. VI. 239. W pis firm y spółko­

w ej Do re jestru  w,pisano dn.la 5. w rześn ia  1922. S ie­
dziba firm y; Lw ów . Brzm ienie fi-my: Po  polsku: P o l­
ska spółka F ryd . Siem ens, pat. p rzy rządy  i urządzenia 
kaloryczne, ska z ogr. odp ; po niem iecku: Polnische 

"Gesellsch-sft Fried. Siem ens, pat. kalorische A pparab, 
i und Anlage, Ges. m. b. H . P rzedm iot przedsięb iorstw ^:
1 w ykonyw anie w yłącznej sp rzedaży  w y tw orów  firmy 

Friedr. Siem ens. Spezial Fabrik pat. A pparate iOr 
Haitz, Koch und .W arm w asserbere itiłngsan lagen  wc 
W iedniu, a to  w  Polsce, ziemiach przez nia adm inistro­
w anych. na L itw ie, w  Łotw ie i Estonii, a  w ięc roz- 
sprzedaż S iem ensow skićn przy rządów  do opalania i go­
tow ania. oraz urządzeń do grzania w ody. odnośnych 
a rtyku łów  z działu instalacyjnego, tudzież w szelkie a- 
ftendr handlow e, jako w bezpośrednim  lub pośrednim 
zw iązku z pow yższym  zakresem  działania spółki pozo­
stają . lub z nim Jączyć sie mogą. K apitał zakładow y 
spótki: 10.000.000 mk. gotów ką w płacony. C zas trw a ­
nia spótki: nieograniczony. Z aw iadow stw o spółki; Spół­
ka ma dwu zaw iadow ców , k tó rzy  kolektyw nie spółko 
•zastępiiia. Zaw iadow cam i są; inż. S tanisław  T ata rczu d i 
i inż. F ry d ery k  Fłosćn. K ażdego z zaw iadow ców  może 
zastąp ić  p rokurzysta . P rokurzystam i zostali ustanow ie­
ni: S tan isław  B agnow ski i dr. Emil SpStt. obaj we 
L w ow ie zam ieszkali. Podpis iirm y spółki: F irm a spótki 
będzie podpisyw ana w ten sposób, że pod wym sanem . 
lub w yciśniętem  brzm ieniem  firm y um ieszczą sw e pod­
pisy a) albo dw aj zaw iadow cy, albo b) jeden zaw ia­
do w ca  łącznie z jednym  proku rzysta . ten ostatni z do­
datkiem  na prokurę w skazującym . Form a SDófki; Spół­
ka opiera sie na kon trakcie  spółki z d a ty  Lw ów . dnin 
j7 . czerw ca 1922. zdziałanym  we formie aktu  notaria l­
nego  do 1 reo. 17774.

Sad okręgow y tak-o handlow y, O ddział IV.
L w ów . dnia- 19. sierpnia 1922. 215
Firm . 421. Rg. A. II. 331. W pis jaw nej Spótki han ­

dlow ej. Do re jestru  wypisano dnia1 15. m aja 1920. S iedzi­
ba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: Stell i Spółka. 
"Przedmiot p rzedsięb io rstw a; Handel mebli, przedm io­
tów  urządzen ia dom ow ego, tudzież p rzyborów  d la  ta ­
p icerów  i sto larzy . Rodzaj spółki; J a w n i spółka han­
dlow a od 1. kw ietn ia  1920. Spólnicy Józefina Steil, kup­
cow a we L w ow ie i E w a M ilwiw, kupcow a we L w o­
w ie. Spólnicy upraw nieni do zastęp stw a: Dwie spól- 
niczki łącznie. P odpis firm y: Pod brzm ieniem  ffrmy 

,-skreślą sw e podpisy firm ow e obie spóintczki. albo ty l­
ko splniczka E w a Milwiw łącznie z prokur. H erm anem  
Steilem . k tró y  podpisyw ać się będzie p. pr. P rokurzy- 
stą ustanow iono H erm ana S teila w e Lw ow ie.

Sad ok ręgow y  jako ham Fow y, O ddział IV.
L w ów , dnia 22. kw ietn ia  1920. 222
Firm . 1382. Rg C. V. 95. Zm iany do tyczące firmy 

już w pisanej. Do rejestru  w pisano dnia 31, listopada 
1921. S iedziba firm y: Lwów , B rzm ienie Firmy; Gwóźdź. 
K raiow a fab ryka  w yrobów  drucianych i w a rsz ta ty  m e­
chaniczne, spó łka z  ograniczoną odpow iedzialnością wc 
L w ow ie. Zm iany: Podw yższono kap ita ł zak ładow y o
2200,000 mp., k tó ry  obecnie w ynosi 4,400.000 mp. i zo­
sta ł całkow icie w płacony . U chw ałą N adzw yczajnego 
w alnego zgrom adzenia  spółki 9. sierpnia 1921 zmieniono 
nar. 11, 12, 13, 14. 16 i 27 kon trak tu  spótki z dnia_30. 
kw ietn ia 1921, !. rep. 12575 i dedan-o now y par. 17 a. 
Z aw iadow y: D yrekcja sk łada się odtąd z 3 zaw iadow ­
ców  i 1 zastępcy. Z aw iadow ca Zygm unt K aczorow ski 
ustąpił, zaw iadow ca w ybrano  Alfreda Som m ersteina. 
wł. dóbr w e Lw ow ie, zaś zastępcą  zaw iadow cy dr. 
Izrael F renkcl, ad w. we Lw ow ie. Podpis firm y; Firm ę 
poclpisyać będą trze j zaw iadow cy, lub dw aj zawśadow 
cy i ieden zastępca  zaw iadow . a to  w ten sposób, że 
pod w ypisaną lub przezkogO KO lw iekbądi w ydrukow ana, 
lub w yciśn iętą  firmą spółki um ieszcza sw oje w łasno­
ręczne podpisy. Spółka ma radę nadzorcza, sk ładającą 
się z 4 osób. z k tó rych  3 m uszą być członkam i spółki.

Sad ok ręgow y  inko handlową'. O ddział IV.
Lw ów . dnia’ 21. października 1921. 218

Zaprasza się wszystkich członków Banku kredytc 
wego w Samborze na

WALNE ZGROMADZENIE, 
które się odbędzie dntn 21. stycznia 1923 o godz. 5. poi 
w lokalu Banku. W razie braku kompletu odbędzie si 
to samo zgromadzenie tego samego dnia o godz. 6. pop 
przy którem wszelkie uchwały bez względu na Hoś 
jawiących się członków ważnie zapadną. Poęząde 
dzienny: Sprawozdanie dyrekcji za czas od 1. styczni 
1914 do końca r. 1922 i udzielenie tejże absoinłorjnm. 2 
Rozwiązanie Bankn 1 uchwalenie likwidacji tegoż. 3 
W ybór likwidatorów. —  Rada nadzorcza.
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spółka zarej. z ogran. odpow. w Samborze,

* W yd aw ca:  SPÓŁKA WYDAWNICZA. R e d a k to r  -
b u k a m i Polskiej, pod zarządem Z. Kie!!>usiew!cza, Lw ów

-7. e m ,v edziatay: S taołs ław  Rossowsld.


